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Ogłoszenie przedpłaty.
W  Krakowie na grudzień złr. 2 c. —  
Przesyłką pocztową w pań­

stwie austrjackiem . . złr. 2 c. 25
Przedpłatę przyjmuje się tylko od Igo ka­

żdego m esiąca.

Druga sesja parlamentu 
niemieckiego.

Niespodzianie i bez zwykłych prze­
mów i uroczystości zamkniętą zosta­
ła druga sesja parlamentu niemiec­
kiego z takim pośpiechem, że sam 
marszałek sejmowy na godzinę przeć 
zamknięciem nje wiedział podobno
0 tak bliskiem zakończeniu swego 
urzędowania. Czy rząd miał zamiar 
przez tak nagłe zakończenie sesji 
dać małą nauczkę parlamentowi za 
rozprawy i głosowanie nad etatem 
wojskowym, czy też chciał tylko 
nie dopuścić do głośniejszych w y­
nurzeń wobec świata wszystkich 
kwasów, jakie ostatnie sesje zrodzi­
ły  w łonie tego tak zgodnego dotąd 
ciała — nie wchodzimy w to; dość 
zanotować, że rząd postąpił w myśl 
poety: „murzyn spełnił powinność
1 może odejść. “ I murzyn odszedł 
bez szemrania, a nawet z pewnem 
zadowoleniem, bo atmosfera izby 
niemieckiej zaczęła być duszną dla 
wszystkich, a spokojne domowe 
„landtagi" oczekiwały większój czę­
ści członków parlamentu- do prac 
wdzięczniejszych i nie bezdjetowych.

Przypatrzmy się teraz bezstron- 
nem okiem przebiegowi co dopiero 
skończonej sesji, bo w niej odzwier­
ciedla sie najwyraźniej dzisiejsze po­
łożenie Niemiec. Czy to rzeczywista 
reprezentacja wielkiej ojczyzny nie- 
mieckićj zasiadła na ławach parla­
mentu beNińskiega, aby tę ojczyznę 
potężną na zewnątrz, spoić na w e­
wnątrz cementem sprawiedliwych i 
dobrze obmyślanych praw, aby pod­
danych tylu i tylu królików i ksią­
żąt przetworzyć w wolnych obywa­
teli niemieckich? Na to pytanie mu­
simy odpowiedzieć przecząco. —  
W  parlamencie niemieckim nie wi­
dzimy jeszcze wcale dominującej 
niemieckiej myśli, partykularyzm w y­
chodzi na wierzch przy każdej wa­
żniejszej sprawie i gdyby nie groza 
pruskiego rządu, który tu owładnął 
rzeszę i trzyma ją w żelaznych swyh 
kleszczach, zgromadzenie berlińskie 
przy lada Sposobności doprowadzi­
łoby może£do scen podobnych jak 
te, które przed dwudziestu laty w

kościele św. Pawła w  Frankfurcie 
wyprawili na podziw świata hege­
moni niemieccy.

Każdy z tych Niemców parla­
mentu ma zaledwie cienką powłokę 
ogólnej niemczyzny na sobie. Dra- 
śnij go nieco, a natychmiast pokaże 
się pod tą powłoką skóra pruska, 
bawarska, wirtemberska, hanower­
ska, saska. W iekowe tradycje w y­
robiły ten prowincjonalizm niemiecki, 
a panujące dynastje mają wszelki 
interes, aby go starannie hodować 
dla własnej korzyści.

W  parlamencie odbijały się te po- 
jedyńcze tony harmonji niemieckiej 
przy każdej sposobności, ale silna 
ręka Bismarka uderzała po klawi­
szach i umiała wydobyć z nich dość 
dźwięczną melodję, aż w  końcu do­
piero instrument się rozstroił.

Ks. Bismark potrafił z Prusaków 
i powolnćj mu falangi z innych kra­
jów  wytworzyć silną większość rzą­
dową, która albo z góry gwaranto­
wała rządowi powodzenie przy jego  
wnioskach, lub tóż w razie wątpli­
wości wnioski rządowe przemycała 
jako swoje własne. W  kwestjach 
mniejszej wagi rzecz udawała się 
wybornie, ale za to przy etacie woj­
skowym wybuchły długo tłumione 
namiętności i dążności partykularne. 
Rząd po bardzo dotkliwych poci­
skach zyskał wprawdzie słabą więk­
szość, ale cóż znaczy taka w iększość 
w oczach ludzi bezstronnych? Jest 
o porażka i nic więcej. Równie nie­
fortunnie powiodło się z dodatkiem 

do prawa karnego dotyczącym do­
zorowania kazalnic. Rząd pruski 
miał dużo taktu, że ten cały pro­
jekt zwalił na Bawarję. Nowe pra­
wo jest krzyczącem "zgwałceniem  
wolności, stawia duchowieństwo w 
wyjątkowem położeniu i uniemożli­
wia sumienne wykonywanie obo­
wiązków kapłańskich. Ludzie szcze­
rze liberalni potępili stanowczo wnio­
sek rządowy, ale falanga rządowa 
zwyciężyła i tutaj zasłaniając się so- 
fizmatami i nienawiścią.

i /

Wśród mnóstwa czcicieli bezwzglę­
dnych siły, reprezentantów książąt, 
szlachty i bogatego mieszczaństwa 
od czasu do czasu odzywa się jak 
głos Kassandry, śmiały i otwarty 
wyzcawca skrajnych dążności, w y­
słannik robotników —  Bebel. Mówi 
on parlamentowi nieraz gorzkie pra­
wdy, przypomina mu całą jego ni­
cość i wywołuje wprawdzie śmie­
chy szydercze, ale ten śmiech bole­
sne budzi echa w  masach ludu, któ­

re od nowego porządku rzeczy w y­
czekują nadaremnie polepszenia lo­
su, a w zamian tego znajdują tylko 
drwiny parlamentu, cele więzienne 
i przymus opierający się na bagne­
cie. —  W kraju, w którym ten ba­
gnet dostaje się w ręce wszystkich, 
może to być gra niebezpieczna.

Prócz tych głosów , od czasu do 
czasu odezwie się głos polskiego 
mówcy, przypominający nienatural­
ny związek, w jaki skojarzono część 
naszego narodu z niemiecką ojczyzną.

I na te głosy buta niemiecka za­
tyka sobie uszy, chociaż one żądają 
najelementarniejszych praw do ży­
cia i rozwoju. Jeżeli siła kultuiy 
niemieckiej, o której nam ciągle pra­
wią, jest tak wielką, czemuż z tą 
małą cząstką Polski" nie walczyć 0" 
lepsze samerni siłami tej kultury^ 
bez pomocy całego aparatu pań­
stwowego? Walka i tak nierówna 
co do liczby i zasobów. — Dopóki 
Niemcy nie zajmą sprawiedliwego 
względem nas stanowiska, niech się 
nie dziwią naszym protestom w ich 
parlamencie, którego im zresztą nie 
mamy powodu zazdrościć. Ostatnia 
sessja pokazała, że i ta maszyna 
zawodzi.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 5 grudnia. 
(K.) (W a l n e  z g r o m a d z e n i e  k lu ­

b u  p o s t ę p o w e g o . )  Wczoraj odbyło 
się pierwsze walne zgromadzenie klubu 
postępowego polskiego w sali ratuszowćj. 
W obecności 47 członków zagaił posie­
dzenie dr. Wiktor Z b y s z e w s k i  krót- 
rą przemową, w którój imieniem założy­
cieli powitał zebranych. W sarnój nazwie 
naszój — rzekł on — zawartą jest cała 
nasza dążność: p o s t ę p  i p o l s k o ś ć  — 
postęp drogą rzetelnój, sumiennój pracy; 
oolskość, którą nam zawsze kształcić, 
rozwijać i pielęgnować należy. W  imię 
tych godeł pracujmy wytrwale, bez sko­
ków i gwałtownych porywów. W imię
tych godeł podaliśmy wam dłoń bratnią; 
wyście ją  przyjęli, toż witamy was jako 
braci. Wezwał w końcu do Wyboru prze­
wodniczącego na to pierwsze zgromadze­
nie. Przez aklamację wezwano Alfreda 
M ł o c k i e g o  jako najstarszego wiekiem. 
Przed 30 laty — rzekł tenże, zająwszy 
krzesło prezydjalne — zebrało się w An­
glji kilku mężów dobrój woli, celem u- 
wolnienia współobywateli od uciążliwego 
monopolu zbożowego, który szczególniój 
dotykał ubogie warstwy społeczeństwa. 
Nie chcieli oni szlachetnój swój myśli prze­
prowadzać pogańskiemi środkami przemo­
cy i siły, lecz drogą prawdziwie chrze- 
ścjańską, bo przez wpływ moralny, przez 
przekonanie umysłów. I mimo wielkich 
trudności, jakie się tu nasuwały, usku­

tecznili swój zamiar — a dlaczego? bo 
dali rękojmię czystości swych działań, 
bezinteresowności zamiaru. O woź i my 
dzisiaj, wiążąc się w towarzystwo poli­
tyczne, celu naszego dopniemy, jeżeli 
damy krajowi gwarancję czystości zamia­
rów naszych. Jest w kraju wiele jedno­
stek, które żywo czują jego potrzeby — 
lecz brak im spójni, i dlatego rozstrze­
lone wiele zdziałać nie mogą. A żywioły 
te same i niezmartwiałe skupią się około 
nas, gdy poznają, że nie mamy żadnych 
ukrytych zamiarów i celów ubocznych, 
a tylko dobro sprawy publicznćj mamy 
na oku. I  dlatego pomimo podeszłego 
wieku zapisałem się do waszych szere­
gów, ażeby wedle sił z wami razem pra­
cować.

Po tój przemowie, źywemi przyjętój 
oklaskami, zabrał głos Tadeusz R o m a ­
no  w i c z , ażeby imieniem założycieli 
przedłożyć zgromadzeniu projekt progra 
mu klubu. Motywa programu — rzekł 
mówca — są zarazem motywami zawią­
zania klubu. Takie bowiem tylko towa­
rzystwo polityczne ma w sobie wewnę- 
trną rację bytu, które zostało zawiąza- 
nóm niejako z programowój konieczności, 
t. zn. skutkiem tego, iż pewna liczba lu­
dzi, jedne zasady wyznająca i jedne ma­
jąca dążenia, dla urzeczywistnienia tych 
zasad i przeprowadzenia tych dążności 
wiąże się w takie polityczne ciało. Jeżeli 
zatóm powiemy dziś jasno wobec naro­
du : oto takie są zasady nasze, tdm sa- 
móm wypowiadamy powody, dla których 
wznawiamy znowu instytucję politycznych 
towarzystw, u nas niestety nieco zdys­
kredytowaną i tylu obywateli odrywamy 
od ich zajęć.

Nie da się zaprzeczyć, że jesteśmy w 
upadku, nietylko w politycznym wzglę­
dzie , nietylko na zewnątrz, dlatego że 
nie jesteśmy państwem — lecz i w wielu 
kierunkach wewnętrznych. Wydobyć się 
z tego upadku, odrodzić się na wewnątrz, 
by się następnie odrodzić i na zewnątrz, 
w tóm cała zagadka naszój przyszłości.

Człowiek, który dokonać chce dzieła 
wewnętrznego odrdkłzenia i z wad swych 
się otrząść, i rozstrój moralny zamienić 
na niezbędną moralną równowagę — za­
czyna od tego, iż na ołtarzu tego swego 
odrodzenia składa ofiary z niejednego 
upodobania, nawyczki, słabości, iż pra­
cuje, iż stacza walkę sam ze sobą. Owoż 
i człowiek zbiorowy, naród, jeśli chce się 
odrodzić, ponosić musi ofiary, ofiary cią- 
głój, niezmordowanój pracy nad sobą sa­
mym,  we wszystkich życia swego obja­
wach. Postęp narodu, to postęp składają- 
cych go jednostek; zastój, cofanie się lub 
zgoła upadek narodu — to zastój, to co­
fanie się, to upadek jednostek— toż i od­
rodzenie narodu odrodzeniem jednostek 
tylko dokonać się może. N e zawsze na­
ród upada brakiem armji ku jego obro­
nie, lecz upaść musi, gdy brak mu cha­
rakterów — nie zawsze armja zbrojna 
wydźwignąć go może z upadku, lecz ar­
mja charakterów wydźwignąć go musi!

Jest to sprawa, która nie da się ściśle 
sformułować, ani w żaden paragraf ująć, 
którą zatóm w programie naszym ogól- 
nóm tylko wypowiedzeniem podnosimy. 
Toż i wykonanie tój części programu nie 
jest zawisłem od uchwał klubu naszego,

jako całości, a zależy tylko od osobistój 
działalności członków, a jeżeli ta należy­
cie będzie rozwiniętą, wtedy klub nasz 
stanie się związkiem ludzi, wywierających 
naokoło siebie wpływ uszlachetniający, 
podnoszący moralnie.

Jednym z najważniejszych warunków 
moralnój siły u narodu niewolnego jest 
silne poczucie narodowe, rozumienie się
w m inionym  bycie, pojm ow anie swój przy­
szłości narodowój. N ie da się zaprzeczyć, 
iż to poczucie nasze państw owe u nas 
zm niejszać się poczyna i przypom ina się 
nieraz ów  wiersz S łow ack iego:

Krzyczeli: Polska! Polska! aż jednego razu 
Chcąc krzyczeć, zapomnieli na ustach wyrazu; 
Pewni jednak, że Bóg im prawo krzyku przyzna, 
Szli i krzyczeli jeszcze: Ojczyzna! Ojczyzna! 
Wtćm Bóg zza Mojżeszowego pokazał się krzaka, 
I przeraził je wszystkie, zapytawszy: Jaka?

Moi panowie! na to zapytanie iluż mie­
szkańców królestwa Galicji i Lodomerji 
z w. ks. Krakowskióm da dziś odpo­
wiedź? i czy nawet reprezentacja nasza 
odpowiedziećby na nie zdołała? nie wiem. 
To wiem, że gdyby poczucie nasze pań­
stwowe u nas zaginęło, nic nas innego 
nie czeka, jeno śmierć i ostateczna za­
głada.

Obok tego staje przed nami nieszczę­
śliwa kwestja galicyjska, w którój od lat 
kilku tak przykrych doznajemy zawodów. 
Pod tym względem nasz program jasno 
się i krótko wyraża, powołując się tylko 
na rezolucję sejmową i na program zjaz­
du z r. 1870, w których to aktach naj- 
lepiój są sformułowane żądania naszego 
kraju. Przez to nie stajemy w sprzeczno­
ści z polskim naszym programem, bo wię­
zień, który się domaga, by mu przyzna­
no pewne ulżenia i swobody w obrębie 
murów więzienia, jeszcze przez to nie 
wyparł się prawa do całój, do pełnój 
swobody.

Od tych spraw politycznych naturalną 
rzeczy koleją przechodzi progtam do 
spraw społecznych, stawiając zasadę wol 
ności i demokratycznój równości. Jeżeli 
to czynimy w chwili, gdy tak świeżą jest 
jeszcze pamięć tego, jak zasadę demo­
kratyczną nadużyła komuna paryzka, i 
jak  zasadę wolności nadużywa p. Thiers, 
kiedy pod firmą republiki popełnia poli 
tyczne mordy w Paryżu — czynimy to 
w tóm przekonaniu, iż wszelkie naduży­
cia przez ludzką przewrotność na naj­
świętszej dokonane prawdzie, nie zdołają 
tój prawdy zniweczyć tak, jak  zasady 
chrześcjańskiój miłości bliźniego nie zni­
weczyło to, iż byli ludzie, którzy w imię 
tój miłości bliźnich swych palili na sto­
sach. Czynimy to i w tóm przekonaniu, 
że zasady te, święte dla każdego, kto 
czuje i uznaje godność ludzkiój natury i 
wie, że człowiek nie na to jest stworzo­
ny, by był igraszką w ręku jednego lub 
kilku możnych, by był przedmiotem wy­
zyskiwania, lecz na to, by moralne swe 
i fizyczne siły swobodnie mógł rozwi­
jać — dla nas Polaków jeszcze świętsze- 
mi być muszą. Bo dźwigniemy się z u- 
padku, jeżeli nad tóm pracować będzie 
wielka masa rąk i głów i serc. Więc 
nam trzeba te masy do życia poruszyć, 
więc trzeba obywatelskość prawdziwą jak 
najdalój rozszerzyć, a to uskuteczni się

tylko działaniem w duchu demokratycz­
nym.

Zasady te licznych mają nieprzyjaciół. 
Mówią oni, źe demokracja jest kosmo­
polityczną, a więc nie d!a nas — a prze­
cież i sprawiedliwość jest kosmopolitycz­
ną, bo ją  każdy uczciwy człowiek wy­
znaje, czyż się jój przeto mamy wyrze­
kać? Zresztą demokracja chce podniesie­
nia i uszlachetnienia i swobodnego roz­
woju jednostki — więc je  wyrywać nie 
może z gruntu, na którym ona jedynie 
swobodnie się rozwija, a tym jest grunt 
narodowy, historyczną stworzony prze­
szłością. Mówią także, że demokracja jest 
zasadą rewolucyjną, i tóm najczęściój prze­
ciw niój wojują. Na to jednak łatwą jest 
odpowiedź: że rewolucja nie zasadą jest 
lecz środkiem, który przez różne już za­
sady i dla różnych celów bywał używa­
ny. Więc w zarzucie tym leży ten błąd 
logiczny, iż środek bierze się za radę. 
Dążymy do niezależnego bytu i powia­
damy zawsze, żeśmy Europie potrzebni. 
Prawda ta jest względną. Strumieniami 
krwi przelanój, poświęceniem kroci egzy­
stencji zdobyła sobie Europa zasadę rów­
ności i wolności, i tój zdobyczy już so­
bie wydrzeć nie da, bo się ona dziś stała 
istotną cechą europejskiego życia. Euro­
pie jest ten tylko potrzebny, kto idzie 
w duchu tój zasady; kto zaś idzie wbrew 
takowój, wyrzuconym być musi z orga­
nizmu europejskiego jako ciało obce, jako 
rzecz szkodliwa. Jeżeliż tedy chcemy jój 
być  ̂ użytecznymi, idźmy w duchu tego, 
co jest istotą dążeń 19 wieku.

W sformułowaniu bliiszóm tój zasady, 
chcemy pracy w kierunku asocjacji, która 
obok społecznego ma dla nas wysokie 
znaczenie narodowe. Walka o byt między 
narodami toczy się nietylko na politycz- 
nóm lecz i na ekonomicznóm polu, zale­
wani obqpmi a szczególniój niemieckie- 
mi kapitałami, tylko przez skupianie na­
szych drobnych w większe, zdołamy wy­
trzymać współzawodnictwo.

Wreszcie zasadę wolności formułujemy 
tak, by ona nie była swawolą lecz pełną 
swobodą ograniczoną tylko taką samą 
swobodą innych obywateli.

Ten jest nasz program, który przez 
was panowie zamieniony w uchwałę ma być 
sztandarem naszego towarzystwa. Od wa- 
szój usilnój a gorliwój pracy zależy, by 
on nie pozostał marnym kawałkiem pa­
pieru, lecz stał się rzeczywistością.

Podaję wam tę mowę według bardzo 
dokładnego stenograficznego zapisku, a 
to dla tego, iż wyraża ona obszerniej 
myśl nietylko pięciu założycieli klubu, 
lecz i całego towarzystwa, skoro się ża­
den przeciw niój głos nie podniósł, a 
program tą mową motywowany przyjęto 
en bloc bez dyskusji.

Na wniosek założycieli przedstawiony 
przez Medvec z kye go  oznaczono wkład­
kę na 1 złr. kwartalnie.

Przyjęto en bloc tymczasowy regula­
min wolnych zgromadzeń, przedstawiony 
przez dra Zbys z e ws k i e go .

Dr.  L u b i ń s k i  wnosi, żeby upoważnić 
wydział do zapraszania na walne zgro­
madzenia gości, w myśl §. 14go ustawy 
o stow, z głosem doradczym, szczegól­
niój ze względu na rodaków niemających 
jeszcze praw obywatelstwa. Gdy jednak
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(C iąg  d a ls z y .)

Rozpatrując zakresy i prawa powyźój 
przytoczonych kategorji objawów i odno­
śnych im nauk spekulacyjnych znalazł 
Comte, że one* ściśle są od siebie zależne, 
źe badanie jeduój bez odpowiedniego ro ­
zwoju drugiój jest niemozebnóm; źe przeto 
można ustanowić pewną hierarchję w ich 
usystematyzowaniu, a względnie pewne 
stopniowanie w‘ pojęciach naszych. Jeżeli 
jedna kategorj-t objawów jest bardziój 
ogólną aniżeli druga kategorja, i jeżeli 
ta ostatnia jest zależną od tamtój, wów­
czas badanie praw pierwszej może się od­
bywać z całóm powodzeniem bez znajo­
mości praw d-ugiój. Na odwrót zaś prawa 
tój drugiój znajdując się w zależności od 
praw pierw szój kategorji nie będą nigdy 
dokładnie zrozumiane bez dostatecznego 
zbadania stosunków między objawami bar­
dziój ogólnymi. A zatem przychodzimy 
zaraz do sformułowania jednego z najwa­
żniejszych piaw rozwoju, iż umysł ludzki 
w badaniu swóm dąży od objawów nsj- 
bardziój ogólnych do najwięi-ój szczegó­
łowych, i wytwarza najprzód pojęcia naj­
prostsze, przechodząc powoli do coraz wię- 
cój złożonych, ity 

Na mocy tego prawa z łatwością mo­
żemy uszykować kategorje objawów w ten

sposób, iż pierwsza z nich będzie zawie­
rała takie tylko, któremi rządzą najogól­
niejsze prawa, a przeto najbardziój swo­
bodne od wpływu praw innych, następu­
jące zaś kategorje coraz bardziój będą 
zależne i coraz więcój podległe działaniu 
praw poprzedzających. Odpowiednio zaś 
do zalćźności tych kategorji, otrzymamy 
odnośną hierarehją naszych pojęć o rzą­
dzących niemi prawach. Wykład tój hie- 
rarchji zapożyczamy od Littró’go, który ją 
daleko zrozumialój, aniżeli Comte, przed­
stawił w National’u w szeregu artykułów 
miedzy 1844 a 1848 r.

W gronie p iwyżój wyliczonych nauk 
spekulacyjnych najbardziój ogółową i naj­
mniej ̂ wymagającą bezpośreduich doświad­
czeń jest matematyka. Kilka bardzo pro­
stych spostrzeżeń, dostępnych dla najbar­
dziój ograniczonego umysłu, wystarcza do 
zbudowania pierwszych pewników (aksjo­
matów), na podstawie których i za pośre 
daictwem metody dedukcyjoój można wy­
prowadzić cały szereg najrozmaitszych 
praw, rządzących czasem i przestrzenią. 
Ze wszystkich nauk spekulaey nycli wy- 
maga ona najmniój bezpośrednich do­
świadczeń, najmniejszój liczby faktów, a 
przeto najwięeój zostawia obszaru dla we­
wnętrznej pracy umysłu ludzki, go. Prawa 
matematyczne wcale nie zależą od praw 
innych nauk, na ich zaś pojawy nie wpły­
wają bynajmniój żadne inno warunki. Czyż 
możemy przedstawić sobie cośkolwiek, 
coby zmieniało prawa przestrzeni lub cza­
su? nadawało im inne formy lub zależnótn 
czyniło od innych objawów, n. p. elek 
trycznych lub społecznych ? matematyka 
zatem powinna się znajdować na najniż 
szym szczeblu hierarchji naukowój, a jako

taka musiała się najpierwój rozwinąć i 
stanowić skarbnicę najbardziój pierwotnój 
wiedzy ludzkiój.

Drugą z rzędu spekulacyjną nauką jest 
astronomia. Bada ona odległość, wielkość
i kształt słońca i ciał planetarnych, or­
bity jakie one przebiegają, i siły, które 
niemi ruszają. Odkrycie praw rządzących 
tymi objawami wymaga daleko już więk­
szych spostrzeżeń, znaczhiejszój liczby 
doświadczeń i więzi umysł w karbach me­
tody iudukoyjnój. Podczas gdy w mate­
matyce dedukcja była wszystkiem, induk­
cja zaś tylko początkową podstawą. W 
astronomji natomiast stosunek przeciwny 
panuje, indukcja przeważa i jest głównym 
środkiem badawczym. Objawia się ona 
tutaj w formie spostrzegawczej (obserwa- 
eyjuój), to jest, źe ęioźemy tylko dostrze­
gać, nie będąc jednak w stanie dowolnie 
kń-rować i ustawiać spostrzegane objawy. 
Astronomja przeto jest bardziój złozoną 
nauką od matematyki i przytnij zalezną 
od niój: geometrja i im-chanika dostar­
czają jój środków spekulacji n :d właśei 
wemi jój spostrzeżeniami i sposobów ozna­
czenia kształtu orbit i wprowadzę, ia 
praw ruchu. Z drugiój jednak strony ob- 
jawy jój nie zależą bynajmniój od sił fi­
zycznych i od odczynów chemicznych. 
Astronomja przeto powinna zajmować dru­
gie z rzędu miejsce w hierarchji nauk, 
i musiała się rozwinąć wówczas dopiero,
? ?ro Już matematyka znacznie naprzód 
była posuniętą.

Postępując dalój i porzucając badanie 
czasu i przestrzeni, ruchu ciął niebieskich 
i kształtu przebieganych niemi dróg, przy­
chodzimy do muiój ogólnych praw, ani­
żeli powyższe, i stanowiących przedmiot

fizyki. Zakresy jój badań zamknięte są 
objawami ciężkości, elektryczności, ma­
gnetyzmu, cieplika, światła i dźwięku. 
Pomoc matematyki jest tutaj widoczną, 
bez niój prawa fizyczne byłyby bezporó- 
wnapia mniój zrozumiałe i podlegałyby 
częściój rozmaitym wahaniom się. Zale­
żność fizyki od astronomji jest niemniój 
potężną, a mianowicie w objawach ciąże 
nia, będących szczegółowym wypadkiem 
grawitacji^ wszechświatowej. Metoda bada 
nia jest już w fizyce czysto indukcyjną, 
wymaga bez porównywania większój liczby 
faktów i objawia się w kształcie doświad­
czalnym (experymentalnym), to jest, źe 
możemy dowolnie ustawiać i zmieniać wa­
runki dostrzeganych przez nas pojawów. 
Fizyka zatem jest już nauką bardziój zło­
żoną i tak co do metody swój jak i pod 
względem samych objawów', wymaga pe­
wnego stopnia rozwoju nauk poprzedza­
jących, ponieważ zaś jój prawa są swo­
bodne od wpływu praw chemicznych lub 
biologicznych, przeto zajmuje ona trzecie 
z kolei miejsce w naukowój hierarchji i do- 
pióro po stosunkowóm utrwaleniu badań 
astronomicznych mogła się rozwinąć.

Zstępując coraz bardziój od objawów 
ogólnych do coraz szczegółowych zja­
wisk, napotykamy czwartą z rzędu naukę, 
chemię, badającą układ cząsteczkowy ciał, 
opisującą pierwiastki nierozkładalne lub 
przyuajmnićj nierozłożone i oznaczającą 
warunki, przy których się wytwarzają o- 
kreślone połączenia. Zależną jest ona cał­
kowicie od fizyki, cieplik bowiem, elek­
tryczność, światło, odgrywają potężną rolę 
w zjawiskach chemicznych. Metoda jój 
badań czysto indukcyjna i chociaż obja­
wia się także w kształcie doświadczalnym

jak  w fizyce, jednak dołącza się tutaj w 
stopniu przeważnym nowy atrybut logiki 
spekulacyjnój, metodą klasyfikacyjną zwa­
ny. Wytworzyć prawdziwe, imiennictwo 
ciał i naznaczyć dla każdego z nich na­
zwę systematyczną, któraby z góry opi­
sywała jago przyrodę, stanowi jedno z 
głównych zadań chemji. Tutaj dobra no­
menklatura jest streszczeniem całój nauki. 
Dlatego to od chwili, kiedy chemja we­
szła w poczet nauk ścisłych, wszyscy naj­
zdolniejsi badacze zwracali główną swą 
uwagę na imiennictwo ciał i dokładali 
wszelkich usiłowań, by je najbardziój u- 
prościć i w najściślejszych przedstawić 
kształtach. Tak pod względem przeto swój 
metody jak i odnośnych objawów, che-

bytu; podczas gdy w chemji wód lub tlen, 
zawsze jest tylko wodem i tlenem, w bio­
logji każdy organizm, tak dobrze pier­
wotniak, roślina lub zwierzę, przechodzi 
cały szereg ustawicznych przemian, wy­
pływających jedne z drugich i przedsta- 
wiającycb rozmaite podobieństwa i ró­
żnice. Skutkiem tego zastosowawcze nau­
ki, zależne od biologji, są po większój 
części porównawcze, jako to : porównaw­
cza anatomja, porównawcza fizjologja, 
porównawcza embrjologja i t. d., a nowo 
utworzona przez Haeckel’a fylogenja jest 
niczóm więcój, jak tylko porównawczą 
historją rodów ustrojowych. Metoda zaś 
klasyfikacyjna w biologji aczkolwiek bar-

. . . .  . _ dz0 j M8t jeszeze potężną, odgrywa jednak
mja jest bardziój złożoną nauką, aniżeli w porównaniu z powyższą dość podrzędną 
fizyka, musiała daleko późniój od niój;rolę. Sama przyroda ciał ustrojowych nie
się rozwinąć i zająć czwarte miejsce w 
hierarchji naukowój.

Z chemją kończymy zakres ciał zwa­
nych nieustrojowemi (anorganicznemi). 
Jedna jej część, chemją organiczną zwa­
na, wprowadza nas w świat istót żyjących, 
których objawy studjuje biologja. ‘Zale­
żność tój ostatniój od chemji jest zanadto 
widoczną, by się przedstawiała jaka tru­
dność w oznaczeniu jój miejsca w szeregu 
nauk spekulacyjnzch. Wszystkie objawy 
biologiczne są tylko wyrzutnią działalno­
ści sił fizycznych, a przeważnie chemicz­
nych. Metoda w ich badaniu jest ciągle 
indukcyjną, zależy także na klasyfikacji, 
przedstawia się już jednak w zupełuie in 
nój uowój formie, metodą analogiczną, 
albo porównawczą (komparatywną) zwa­
ną. Wszystkie istoty organiczne przed­
stawiają ciągłe zmiany, coraz nowe stadja 
rozwoju, coraz nowe formy organicznego

. . —  ustrojowych
dozwala na coś podobnego; ciągle prze­
miany i przekształcania się gatunków u- 
niemożebniają wszelką stałość w oznacze­
niu nazw, stają się przyczyną bezustan­
nych reform i zniewalają badaczy do przy­
pisywania im wszędzie prowizorycznój 
wartości. Nigdy przeto metoda klasyfika­
cyjna nie może się rozwinąć w biologji 
do takiego stopnia doskonałości, do ja­
kiego już ona doszła w dzisiejszój nawet 
chemji. Biologja przeto jest jeszcze bar­
dziój złożoną nauką tak pod względem 
metody swej, jak i dostrzeganych obja­
wów, a zatóm zajmuje piąty szczebel hie- 
rarchji naukowej i dopiero po stosunko­
wym rozwoju chemji mogła stanąć na 
pozytywnój podstawie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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kom isarz rządow y oświadczył, i i  danie
im głosu doradczego sprzeciw iałoby się 
ustawie, przekazano rzecz w ydziałow i do 
bliższego •zbadania. _

D o w ydziału zostali w ybran i: dr. Ber­
n a rd  G oldm ann, K ajetan  Jaśkiew icz, S ta­
nisław  Justjan , dr. L ubińsk i Ludw ik, dr. 
M ajewski W ładysław , M e d v e c z k y  Z y ­
gm unt, Rom anowicz Tadeusz, dr. Serm ak 
Józef, dr. Z byszew ski W iktor, dr. Z ucker 
W ilhelm .

P rogram  uchwalony na zgrom adzeniu 
załączam  w nadziei, źe go zamieścicie j a ­
ko m anifest niejako nowo skupiającego 
się postępowego stronnictw a.
P rogram  klubu postępowego polskiego.

Tw orząc nowe polityczne towarzystwo 
winniśmy wobec kraju  jaw nie wypowie­
d zieć , jak im  jes t nasz program  , w nazwie 
„klub postępowy polski** tudzież w sta­
tucie tow arzystw a ogólną ty lko zasadą na­
znaczony. Zaw iązanie tow arzystw a tak ie­
go jest tem konieczniejszem , że od dłuż­
szego już czasu kraj nasz w grobow ą po­
padł m artw otę i nie zabiera naw et głosu 
w chw ilach, kiedy najżyw otniejsze dlań 
spraw y m ają się rozstrzygać. A tem bo 
leśniejszym  je s t ten stan kraju  wobec zbli­
żającej się stuletnićj rocznicy pierwszego 
rozbioru  ojczyzny, wobec chw ili, w któ 
rój św iętym  je s t naszym obowiązkiem  za 
stanow ić się już  nie dlaczegośm y upadli 
ale i jak im  jest stan nasz obecny, jak ą  
dalsza d ro g a , k tó ra  ma nas nietylko oc 
upadku  ochron ić , ale i swobodną zgoto­
wać nam  przyszłość. W ięc rozrzucone po 
k ra ju  a ogólną m artw otą nieskażone je ­
szcze jednostk i w jedną zebrać całość, a 
skup ionem i, więc coraz się wzm agające 
mi siłami dążyć do uznania i naprawy 
wad naszych społecznych — to będzie głó 
w ne zadanie naszego tow arzystw a.

O kreślając bliżój to dążenie , oświad 
czarny:

P o d  w z g l ę d e m  p a ń s t w o w y m  
nie tracąc nigdy z oka nieprzedaw nionych 
p r a w  p a ń s t w o w y c h  narodu polskie 
go, dążyć będziem y na teraz do uzyska 
n ia dla kra ju  tyle przynajm niej odrębno 
ści w k ierunku ustawodawczym  , polity 
cznym , adm inistracyjnym  , sądowym , ti 
nansow ym , ekonom icznym  i edukacyjnym  
ile je s t zaw arte w rezolucji sęjmowćj z r 
1868 i w program ie zjazdu stronnictw  z i\ 
1870.

P o d  w z g l ę d e m  s p o ł e c z n y m  dą 
żyć będziem y do urzeczyw istnienia we 
wszelkich objaw ach życia zasad d e m o  
k r a t y c z n y c h ,  t. j .  równości wobec 
praw a wszelkich warstw społecznych. Drn 
gą zaś do tego celu wiodącą będzie podt 
noszenie w arstw  dotąd upośledzonych do 
wyższćj oświaty i dobroby tu , za pom ocą 
a s o c j a c j i .  P raca  w tym  kierunku pod 
ję ta  mieć będzie także w ysoką doniosłość 
narodow ą, gdy bowiem we względzie go­
spodarczym  ulega kraj nasz przewadze 
w ielkich kapitałów  zagranicznych, a szcze 
gólniój n iem ieckich , skupienie drobnyc 
kap itałów  naszych dozwoli nam  wytrzy 
m ać w spółzawodnictwo.

N a k r e ś lo n a  powyżój zasada dem okra 
tyczna w ym aga jed n ak  wielu znacznych 
retorm  w naszem ustaw odaw stw ie, nie 
zawsze stosownem i sprawiedliwem , a mię­
dzy reform am i temi zajm uje pierwsze miej­
sce zm iana ordynacji wyborczćj tudzież 
ustawodawstwo o szkołach ludowych.

W  w e w n ę t r z n e j  o r g a n i z a c j i  
k r a j u ,  obok owego przeprow adzenia z a ­
sady równości na polu prac społecznych 
i ustaw odaw czych, dążyć będziemy do 
w o l n o ś c i  we w szelkich gałęziach pu­
blicznego życia , wolności w yznań, druku 
i s łow a, stow arzyszeń i zgrom adzeń —  
wolności nie tak  połowieznćj, jaką nas 
dotąd d a rz o n o , lecz takiój, w którćj ka­
żdy ma pełną moc czynienia d o b rze , a 
z surow ą się spotka sprawiedliwością, gdy 
naruszy praw a współobywateli.

T ak  określone zasady w skażą nam  ja ­
sno drogę, ja k ą  w każdym  w ypadku wy­
brać należy.

B ędąc w kra ju  naszym  jedynie  odła 
mem dziesięciowiekowego a historycznie 
do bytu upiaw nionego państw a, pow sta­
łego z braterskiego (rzęch narodów zje­
dnoczenia jak o  wolnych z wolnymi a ró 
wnych z rów nym i, narodow ość naszą w 
duchu wyż wskazanego by tu  państwowe 
go rzeczypospolitćj polskićj przedewszyst- 
kiem zachow aną i rozw ijaną mieć chce­
m y. W obec spotęznienia zachodnich na­
szych sąsiadów, wobec coraz silniejszego 
nacisku ze wschodu a wreszcie wobec nie 
pewności położenia w m onarchji austrja 
ckićj, potęgow anie narodow ego poczucia, 
pierwszym  dziś je s t obow iązkiem , wyra 
bianie prawdziwego obyw atelstw a nie w 
prow incjonaluem  ty lko , lecz narodowem 
tego słow a znaczeniu, najważniejszem  za 
daniem . Siły i ra tunku  w nas samych tyl 
ko szukajm y. Pracow ać nam  zatem nad 
p o d n i e s i e n i e m  m o r a l n o ś c i  p u b l i  
c z n ó j  i r o z s z e r z e n i e m  c n ó t  o b y  
w a t e l s k i c h ,  widzimy bowiem zbyt czę 
ste a straszne przykłady, do czego u tra 
ta takow ych doprow adzić musi. I  u nas 
także poczyna brać górę korupcja tak  w 
pryw atnych jak  i publicznych sprawach 
przeciw nićj tedy stawać nam z całą e 
n e rg ją , gdziekolwiek się ona objaw i, tei 
bowiem jes t najsilniejszy nieprzyjaciel na 
rodów  dążących do swobody. R ęka w rę 
k ę  z tem niech idzie praca nad reform a 
mi społecznem i, nad podnoszeniom oświa 
ty  i dobrobytu  wszyst* ich warstw społe 
czeństw a, a najpiękniejszym  tego usiło 
wania owocem będzie solidarność wszyst 
kich w pracy na korzyść dobra powsze 
chnego. A gdy to osiągniem y, smielój, spo 
kojnićj w przyszłość narodu będziemy 
mogli spoglądać.

T e są cele, dla k tórych zakładam y na 
sze tow arzystw o, ten sztandar pod którym  
skupić pragniem y wszystko co p o lsk ie , 
co postępu pragnie a nie snu śm iertelne 
go. Straszne w ypadki na zachodzie .Eu­
ropy jakich niedawno byliśmy świadkami, 
stwierdziły to, czego i sami na sobie tak 
bolesne mamy dowody, że społeczeństwo, 
k tó re  sił swych w sobie szukać i z sie 
bio rozwinąć nie um ie , w walce o byt

pada. W ytw arzajm y tę siłę—a wydźwi- 
gniemy się z upadku.

Lwów. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
ydziału krajowego za czas od 16 sierpnia 

do końca października 1871.
W ydział udał się do prezydjum  nam ie­

stnictw a o oddanie fundacji stypendyjnój 
A ntoniego D ydyńskiego w zarząd wy­
d z ia łu , tudzież o udzielenie aktów  dla 
sporządzenia ak tu  fundacyjuego.

W  przedm iocie zakresu  działania c. k . 
nam iestnictw a w spraw ach fundacji sty- 
pendyjnych udano się do prezydjum  na­
m iestnictwa o w yjednanie u m inisterstw a 
w yznań i oświaty, cofnięcia postanow ień 
względem zarządu fundacji i rozdaw ni 
ctwa stypendjów  w przyszłości zaw ar­
tych w reskrypcie m inisterjalnym  z dnia 
27 lutego 1870 roku  do 1. 1133 i w o- 
partem  na tymże resk rypcie  piśmie na­
m iestnictw a z dnia 16 listopada 1870 r. 
do I. 1305, przy czem zrobiono wniosek 
o przyjęcie następujących zasad :

1) Ażeby przy w szystkich nowych fun­
dacjach stypendyjnych, zachow ane były 
te same zasad y , na jakie ministerstwo 
stanu zgodziło się przy oddaniu w ydzia­
łowi krajow em u daw niejszych fundacj 
stypendyjnych, to je s t, aby prawo zarzą 
du i rozdaw nictw a w tych fundacjach, 
w k tó rych  takow e nie zostało przez fun 
datora  przekazane nam iestnictw u, lub in­
nym, bądź fizycznym bądź m oralnym  o 
sobom, przysługiw ało zawsze reprezenta 
cji krajow ej, a w zględnie wydziałowi k ra  
jowemu.

2) Ażeby we szystkich razach, w k tó ­
rych wydziałowi krajow em u, czy to z woli 
fundatora, czy tóż z m ocy zasady w 1 
ustępie wyrażonej, przysłużą udział lub 
w pływ , ostateczna decyzja co do w arun­
ków  ak tu  fundacyjnego nie nastąpiła bez 
w ysłuchania zdania w ydziału krajow ego.

Przedstaw ienie w ydziału powiatowego 
w B rzesku o pom oc dla gm in pow odzią 
d o tk n ię ty ch , odstąpił w ydział nam iestni­
ctwu celem wyjednania zapom ogi ze sk a r­
bu państw a lub przez rozpisanie składek.

W ydział zam ianow ał prow izorycznie p. 
K arola Sulikow skiego nadinżynierem , zaś 
inżyniera okręgowego pana F erdynanda 
C zaderskiego inżynierem  w oddziale te ­
chnicznym  w ydziału krajow ego, tudzież 
p rak tykantów  konceptow ych d ra  Józefa  
E kielskiego i d ra  W acław a N iedzielskie­
go koncepistam i drugiój k lasy  ex tra  sta- 
tum.

W ydział rozpisał k o n k u rs a :
na system izow aną przez w ysoki sejm 

posadę inspektora szpitali przy wydziale 
krajow ym

tudzież na w szystkie w akujące posady 
urzędników  konceptow ych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

kreślenia atrybucji, z drugiój strony zaś 
m eritum  spraw y oddać w ręce rajchsratu , 
choćby większości centralistycznój anti- 
ugodowój. .

P rzyjąw szy taką  procedurę, zasłaniać 
się może rząd  centralistyczny legalnością 
w teorji, bo ceni i szanuje pow agę i atry- 
bucje ciała praw odaw czego, niechcąc prze­
sądzać, co w iększość uchw ali?

Celebrow ał arcybiskup paryzki Monsr. 
G uibert. P rzed  mszą, nowy arcybiskup 
przypom niał kilkom a słowy cel nabożeń­
stwa, k tóre  zgrom adziło tak  liczny tłum  
do Trem blay.

Po skończeniu m szy , jen e ra ł D ucro t 
miał mowę, w którój naszkicow ał grube- 
mi rysam i okoliczności spowodowywują- 
ce bitw ę pod Cham pigny, odw agę wal-

sprzedaźy węgla kamiennego dla ubogich w ze 
złćj zimie. ,,

11. Przyjęcie kilku osób do gminy tutejszćj.
12. Sprawozdanie komisji sanitarnej o środ 

kach zapobieżenia wybuchowi i szerzeniu się 
cholery w Krakowie.

Przy drzwiach zamkniętych:
Obsadzenie posady kancelisty przy magi­

stracie.
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Posada zaś m inistra izolowana, n ieszko- czących żołniarzy, m eustraszonośc służby
ambulansowój, a w szczególności bezin­
teresow ność i pośw ięcenie am bulansów, 
należących do prassy.

Przem ow a ta  w yw ołała po razy k ilka  
o k la sk i; szczególnie żywo przy jęty  ustęp, 
w którym  jen e ra ł D ucro t w zyw ał w szy­
stkich uczciwych ludzi „do pozostania 
niezachwianie na  drodze obow iązku i do 

niój; przedm iotem  g a lic y jsk ie j 'ugody" ma I ścieśnienia szeregów, jeżeli chcą, zacho

dzi, nie pom aga; ale zawsze coś znaczy 
niektórych na oko , ponieważ można 

różne kom binacje i nadzieje z tym  obja­
wem „życzliwości4* centralnego rządu  po­
łączyć i zw iązać , jeźli się nie myśli 
głębiój.

Owóż słychać, źe już  zostało postano- 
wionóm, by rzecz sam ą odłożyć na poź-

się zająć ra jchsrat. K tóry? jeszcze nie 
wiadomo, bo być może, źe ministerjum 
tylko na k ró tk ą  sesję rajchsratow ą ze­
zwoli, byle budżet, pożyczka, przyzwolę 
nie form alistyczne na pobór podatków  etc. 
załatw ione zostały ; potóm dopiero, gdy­
by większość się okazała słabą, rozwią- 
zanoby sejmy w szystkie i z nich wyszła- 
by nowa w iernokonstytucyjna reprezenta' 
cja państw ow a

wać ojczyznę i swój sz tandar.1* O becne- 
mi by ły  tój cerem onji deputacje różnych 
p u łk ó w , k tó re  w alczyły w bitwie pod 
C ham pigny.

Pom im o pogłosek obiegających od kil­
ku dni, źe to nabożeństw o da sposobnosc

m edo bonapartystow skiój m anifestacji 
było jój przecież ani znaku.

Jedynym  okrzykiem , przy  końcu  tego 
żałobnego obchodu b y ł:  „ n i e c h  ż y j e

Na tak i w ypadek, gdyby sesja rajchs- F r a n c j a ! * *  W szystko odbyło się
ra tu  tego, k tó ry  się zbierze po nowym 
roku  (bo parę dni w grudniu nic m e zna

zam ąconym  spokojem . O bchód 
sztą bardzo k ró tko  trw ał —  od

z me- 
ten zre- 
12 do

czą), była k ró tką , dopiero późniejszemu I g o d z in y .—  M iędzy obecnym i zauważano 
dostałaby się m isja unorm ow ania stosun-1 pewną liczbę jenerałów  w m undurach i 
ku  politycznego Galicji do państw a. deputację kom isji nieustającej poprzedzo-

Czyli się uda znaleźć kandydata  ocho- ną woźnym i zgrom adzenia narodow ego. Q 
ika  na miejsce b. m inistra G rocholskie-1 [ ^  o k a z j i  o s t a t n i e  w y  o

■ '  ’ ’ r ó w  w  P a r y ż u  Debats p i s z ą : J
tn ik a  na m iej------------------
go, nie w iadom o; zdaje się jed n ak , że w 
tym  punkcie rządow i nie wiele dziś za­
leży, gdyby się spraw a, co do osoby, 
przeciągnęła do otw arcia rad y  p ailstwa

U zupełniające m unicypalne w ybory ze 
szłój niedzieli w P aryżu  są przedm iotem  
ze strony  n iektórych prow incjonalnych 
dzienników, szczególnego ocenienia. W e 

.d łu g  tych pism, czterej obrani radcy  na 
Wiedeń 5 grudnia. leżą do stronnictw a radykalnego, k tóre  

(? ). P u n k t ciężkości całój polityki przed- odtąd będzie w radzie w iększości; ztąd 
litawskiej obecnie przeniósł się do wy- ten wniosek, że Paryż lest niepopraw ny,
borów bezpośrednich do rady  p a ń s t w a  że powinien być oddany swemu meszczę-
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właśnie się agitujących. Rząd ks. Auers- 
perga uczynił co się da ło , by ułatwić 
teren partji centralistycznój, usunięciem
wiadomój ustaw y hohenw artow skiój, k tó ­
ra  pow iększała liczbę upraw nionych d0 
głosowania; szanse centralislów  w prowin­
cjach o mieszanój ludności znacznie wzro 
sły. Lecz ci panowie sami sobie „prze­
szkadzali w akcji**, osław iona lewica cen 
tralistyczna nie m ogła znieść niektórych 
kandydatu r um iarkow ańszych i zapozna 
jąc pierwsze regu ły  tak tyk i stronnictw, 
rozpoczęła walkę dom ową w łonie cen- 
tralistów; interm ezzo to użyli naturalnie 
federaliśei do lepszego uzbrojenia s ię , a 
teraz mimo ustąpienia kandydatów  „tnło- 
do-niemieekich** mimo zapew nień bezu-

śliwemn losowi, i źe zgrom adzenie naro 
dowe niem a nic lepszego do uczynienia 
ja k  pozostać w W ersalu.

D zienniki, k tó re  w ten sposób rozu ­
mują przedstaw iają ideje i nam iętności 
ultram ontanów . Paryż je s t p o tęp io n y ; po­
trzeba  do niego zastósow ać, — z pew ną 
zm ianą, owo sław ne określenie Sieyesa 
stanu trzeciego (m ieszczaństw a). Czem 
by ł dotąd P a ry ż ?  —  W szystkiem . —  
Czem m a odtąd b y ć?  —  N iczem . — I 
aby P aryż by ł niczem , po trzeba dowieść 
że nic dobrego z niego wyjść nie może. 
T ak  więc P aryż zam ianow ał zeszłój n ie ­
dzieli czterech radykalnych  radców  i jest 
sam  pastw ą lad y  m unicypalnej, uciska- 
nój na wzajem od radykalnój większo- 

na praw dę nowostannych prasy niemieckiój o jedności w I ści. A le czyż na praw dę nowo wybra- 
obozie w iernokonstytucyjnym , agitacja fe- ni są rad y k ałam i?  O to pytanie ie
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Wiedeń 5 grudnia. 
q. Cisza, ja k a  po w strząśnieniach i k ry ­

zach m inisterialnych nastąpiła, je s t ty lko 
pozorny. W ypracow ują w m inisterjum  
spraw wew nętrznych, jak  słychać, różne 
p r o j e k t a  d o  u s t a w  i  r o z p o r z ą d z e ń ,  z m i e ­
rzających do jednego celu, to je s t do o- 
toczenia grudniowój konstytucji waro 
wniami na wewnątrz, do odparcia swo­
ich obrachowanem i. Już  teraz w duchu 
centralistycznym  rozporządzono, by zu- 
zlagów do podatków  nie wrachowywać 
jrzy  nadaw aniu k a rt legitym acyjnych wy- 
jo rc o rn ; liberalne norm y poprzedniego 
m inisterjum  zostały skasow ane przez na­
stępców ; a przecie m inisterjum  Hohen- 
wart w edług hasła  danego przez mene- 
rów niem ieckich było  reakcyjnóm , a te ­
raźniejsze A uersperg  Lasser na wskroś 
iberaluóm , bo wierno-konstytucyjnóm .

Sprow adzenie opinji do jednego  m ia­
now nika, t  j .  hegem ouji A ustro-Niom ców 
je s t obecnie głów nćm  założeniem  prasy 
austro-niem ieckićj, k tó ra  sobie p rzyw ła­
szcza monopol liberalizm u. W  Morawji 
m ają centraliści nadzieję, że w ybory w y­
padną po myśli ich partji. Niewliczanie 
dodatków  podatkow ych w „cenzus** w y­
borczy, nieprzyznaw anie praw a „kandy­
dowania** ołom unieckiin prałatom  (cho­
ciaż za Schm erlinga wpisywano ich w li­
stę „właścicieli posiadłości większych** 
w tój grupie mieli głos) i inne p rak tycz­
ne środki m ają, w edług doniesień z tego 
kraju, sprowradzić rezu lta t przychylny rz ą ­
dowi, a w odnośnóm znaczeniu jego 
szój centralistycznój polityce.

D odatk i czy zuszlagi dotykają w Mo- 
rawji ludność rolniczą i m ałom iejską p ra ­
wie w yłącznie słow iańską. O to przede- 
wszystkiem  chodzi, żeby przeciw ników  
centralizacji, m ających samowiedzę, lub 
m ogących prak tyczną drogą do niój dójść, 
sprow adzić do m ałych proporcji, a tóm 
samem utw ierdzić suprem ację niemieckiój 
większości, czyli w znaczeniu prawdzi- 
wóm, dotykaluóm , upew nić koryfeuszom  

m enerom  partji centralistycznój syne­
kury  i zam ożność bez organicznój pracy 

trudów .
Co od początku pow ołania do uform o­

wania rządu  p. K ellersperga, a późniój 
już ustaleniu rządów  A uersperg-L asser 
mówiono i pisano o ugodzie politycznój 
z Galicją, da się zredukow ać w rzeczyw i­
stości do takich p ro p o rc ji:

K orona pod pew nym  względem m usia­
ła obstaw ać przy utrzym aniu zasady przy 
znania koncesji autonomicznój tem u k ra jo ­
wi, który  się zawsze trzym ał drogi p rzepi­
sanej, legalnej. E m anacja  z góry w tym 
kierunku, by uwzględniono właściwości 
i potrzeby tego kraju , nie m ogła być 
lekcew ażoną przez m inisterjum , czy się 
zwie K ellersperg, czy A uersperg.

Jed n ak  w polityce je s t tyle sposobów 
tyle dróg osłabiania zasady i myśli prze 
wodniój, że m inisterjum , k tó re  weszło w 
posiadanie w ładzy i którego program  po 
lityczny został sankcjonow any przez mo­
narchę, może z łatw ością tak i „modus 
procedendi** w ynaleźć, k tóry  w yjątek od 
reguły przeprow adzić może w sposób je 
mu dogodny a postulatom  interesowanych 
nieodpowiedni. Może np. jako głów nj 
punkt koncesji autonom icznej uznać po 
sadę m inistra bez teki dla Galicji bez o-

deralistyczua się wzm ogła do ty ła , iż szan-1 w artoby było w przód rozebrać.
se w iernokonstytucyjnój partji coraz bar- 
dziój stają się wątpliwe i św iadczą o tem

się coś twierdzi na pewno, 
się, że ci nowo w ybrani

zanim  
Otóż, zdaje 
lepiój znani

dostatecznie zjadliwe a r t y k u ł y  dzienników I w Paryżu, ja k  na prowincji, a 1 aryż u 
centralistycznych o agitacji wyborczój fe - |w aża  ich tylko za.republikanów  postępo-
derahstów .

N iem cy  p oc iesza ją  s ię  c iąg łom  p rzeżu ­
waniem wiadom ości, #ż pierwszym  przed­
miotem obrad rady państw a będzie przed 
łożenie rządow e, zaw ierające nowelę do 
ustaw y w yborczej tój tre śc i, iż w razie 
nieprzybycia do rady państw a posła wy­
branego, wstąpi na jego miejsce kandydat 
m ający najw iększą po nim liczbę głosów.
W edług N . f r .  Presse nowela ta  będzie 
zawh rać  co innego ; będzie to w edług w y­
rażenia się organu tego ustaw ą zupełnie 
uniem ożliwiającą wszelką scysję. Z  innój 
strony zapew niają, i i  rada  państw a nieo- 
trzym a ż a d n y c h  przedłożeń rządowych 

zostanie odroczoną wnet po zawotowa 
mu budżetu.

A propos wyborów: Vaterland stawia 
kandydatu rę  hr. H o h e n  w a r t a ,  im ie­
niem partji „konserwatywnej**: Vaterlan 
dowi zdaje s ię , iż „upadli m inistrowie »ą 
najodpowiedniejszym i kandydatam i dla 
stronnictw a ogólno-ugodowego.** C  o s a rz
n i e  b i e r z e  u d z i a ł u  w w y b o r a c h
m o r a w s k i c h  . ,

P rócz wyborów, ja k  w iad om o je  ną z 
kardynalnych trosk  ks. A u ersperga  jest 
obsadzenie tek i m in isterstw a  tmansów.
Mówiono wiele o B r  e s  t l  u ,  a pogłoski 
te nie om ieszkały spraw ić korzystne wra- 
żenie n a  g i e ł d z i e ,  dla którój m inister­
stwo B re s tla , ja k  łatw o zrozumieć jest 
bardzo poządanem . Mianowicie N . freue 
Presse nie przestaw ała zapew niać, że p.
B r e s 11 już się dał przebłagać i w stępu­
je do ministerstwa. Lecz oto dzisiejsza 
Tagespresse zam ieszcza na czele swego 
dziennika senzacyjną w iadom ość, źe m i­
nistrem finansów m a zostać dr. H e r b s t ,  
a  raczój, że tego się spodziew a były or­
gan jego (N . fr .  Presse) i że tenże tylko 
w celu przygotow ania terenu dla byłego 
m inistra spraw iedliw ości, g ło s i , że B r e- 
s t e l  zostanie m inistrem . Dr. H e r b s t ,  
jak  mówi Tgpr. już  dawniój m iał predy- 
ekcję do teki finansów.

W iele hałasu narobiła  dym isja ks. M et- 
t e r  n i c h  a ;  dzienn ik i, k tórych ta  dym i­
sja cieszy, pospieszają podnieść ten fakt 
ako szczególną zasługę hr. Andrassyego,
Tgblt. u trzym uje , źe ks. M etternich już 
za Beusta wisiał na jednym  włosku, lecz 
dopiero energiczniejszy od Beusta An- 
drassy, dał do poznania posłowi paryz-

w y cb . K o n serw a ty śc i b y lib y  ich  za p ew n e  
nie ob iera li, a le  jed n ak ow oż*  ich  w ejśc ie  
nikogo nie zastraszyło.

Ale idźm y dalej i przypuśćm y na chwi- 
ę, źe oni wzmocnili radykalną p artję  w 

radzie. Czyż ta  frakcja  stanie się przez 
to większością ? N ic łatw iejszego do sp ra­
wdzenia. P rzed  uzupełniającem i w ybora­
mi z zeszłój niedzieli, radykalistów  w ra ­
dzie było 14. D ołączm y, jeżeli chcem y 

nowo przybyłych, będzie razem  18 ra ­
dykałów .

Tym czasem  rada  m iejska Paryża  skła 
da się z 80 członków . Jak im  sposobem 
tych 18 radykalistów  stać się mogą wię 
leszością, to  jest, co zrobią aby być li 
czniójszetni od pozostałych 62 nierady 
ta lnych  członków ? Jeżeli prow incjonal­
ne pisma wiedzą, o jakim  sposobie o trzy ­
m ania tego rezultatu, to prosimy go nam 
udzielić.

W idzieliśm y wiele już sztuk zręczno­
ści i siły, ale żadna się z tą  porów nać 
nie może. —  A  jednakow oż potrzeba tę 
sztukę w y k o n ać ; potrzeba koniecznie — 
aby P aryż reprezentow ała w radzie miej 
skiój w iększość radykalna  i kom unisty­
czna, aby zawsze pozostał przedm iot od 
razy i trwogi dla departam entów , i aby 
zgrom adzenie narodow e drżało na sam a 
myśl opuszczenia W ersalu.

W ersal naw et je s t za blisko P aryża 
edług m niem ania n iek tó ry ch , k tó rzy  

już  sami nie wiedzą gdzie usadowić zgro­
m adzenie. Skończy się może na chęci 
um ieszczenia go poza granicam i F rancji 
D laczegoby, u a p rz y k ła d , nie zadzierża- 
wiono M altę od A nglików ? K to wie —  
czyby nie w arto się nad  tą  m yślą za­
stanowić.

k iem u, ż e  c z a s ,  by w ziął dymisję.

Francja.
[ R o c z n i c a  b i t w y  p o d  C h a m p  i 

g n y ]  obchodzoną była źałobnóm  nabo 
zeństwem w Trem blay na grobach ofice 
ów i żołnierzy zabitych w czasie bitew 

30 listopada i 2 grudnia 1870 r. i gdzie 
zostali pochow ani tem u rok.

T łu m , k tóry  m ożna rachow ać na 12 
do 15,000 osób, cisnął się w około wznie 
sionego ołtarza.

O ddział gw ardji republikaóskiój pie 
szój i konnój, k irasjerzy, jakotóż dwa ba 
taliony 46go pu łku  linjowego, z m uzyką 
na czele , zbrojnie asystow ały tem u na 
bożeństwu.

Z pod Kolbuszowy, i  grudnia. —  Na w e­
zwanie prezesa tutejszćj rady powiatowćj, zgro 
tnadzili się wczoraj delegaci powiatu w liczbie 
około 20 , z których znaczna część włościan. 
Cel wezwania był ten, aby delegatom, zwła­
szcza gdy niektórzy obowiązki swe podobno 
trochę lekko traktują, przedstawić, iż te obo­
wiązki obywatelskie dobro publiczne na celu 
m ające— jeżeli autonomja nie ma być zabaw­
ką — z wszelką skrupulatnością pełnić wypada. 
W dobitnej a przystępnćj dla pojęcia włościan 
mowie, objaśniał prezes skutki zaniedbywania 
powinności, do których delegaci zaufaniem 
swych współobywateli powołani zostali a przy­
znać trzeba, że przemówienie to zrobiło w'ra- 
żenie pomyślne. Następnie przeszło zgroma­
dzenie do narad nad niektóremi ważniejszemi 
kwestjami.

Pierwszą z tych była kwestja soli, którą 
gminy za certyfikatami z Lacka pobierają.

W skutek zaszłych kilku wypadków; źe fur­
mani nadużywając certyfikatu, zakupioną sól 
nic w gminie lecz po drodze sprzedali, zarząd 
solny skarbowy, przez zazdrosnych żydów o 
tćm widać uwiadomiony, ślę notę za notą do 
wydziału powiatowego, aby tych strasznych 
nadużyć strzedz, inaczćj odmówi wydawania 
soli gminom. Obmyślano więc środki, jakby  
owym mniemanym nadużyciom zapobiedz.

Ha! juźci trzeba się stosować do ferordnun- 
ków, gdy ich zmienić nie można, ale dziwną 
zawsze pozostaje rzeczą, źe zarząd skarbowy 
tak się obawia odbytu soli, która przecież jest 
jego towarem a on sam fabrykantem i handla­
rzem tego artykułu. Nadużycie tu jest względ 
ne, bo sól gdziekolwiekbądź sprzedana, choć 
ją tam ktoś i po drodze kupił, dostanie się 
przecież do którejś gminy, wprawdzie bez cer­
tyfikatu ale o to podobno mniejsza. Bodaj 
czyby nie lepiej było, aby zarząd skarbowy 
postarał się o takie siły  do produkcji i sprze­
daży soli, iżby na każde żądanie miał jćj po- 
dostatkiem; cena bowiem, nawet certyfikatowa, 
nie jest wcale taką aby przynosiła straty, 
owszem dawałaby wielki zysk dla skarbu, gdy­
by już raz z pyłu biurokratycznego otrząść się 
zdołano; ale cóż, im rnniśj soli, tćm więcśj 
niedogodności, im większa niedogodność tćm 
więcćj protekcji, im więcej protekcji, tćm —  
przyjemniejszy urząd.

Następną kwestją były miary i wagi. Pom i­
mo róŻDych objaśnień, okólników, nakazów, 
dzieją się w tćj mierze szachrajstwa nie do 
uwierzenia.

Pozwólcie że wam to przedstawię obrazowo, 
tak jak nieraz na to patrzyłem.

Chłop nasz w miarze nie jest skąpy. Sążeń 
są c z te r y  łokcie, ćwiercią mierzy sp ra-  

ie d l iw ą ,  im więcćj w nićj garncy, tem spra­
wiedliwsza ćwierć. Namierzył korzec żyta ową 
ćwiercią, a  więc zamiast 1 6 0  b y w a  1 8 0  i w i ę ­
c e j  f u n t ó w .  W i e z i e  d o  m i a s t a :  ż y d z i  krzyczą, 
łapią za poły, ciągną z wozu.

Wiadomości z literatury i sztuki.
T e a t r .— Wczoraj odegrano na naszćj scenie 

już tylekrotnie przedstawianą 5-aktową kome- 
Iję Fredry (ojca) p. t. „Śluby panieńskie."
O ile niedzielne przedstawienie „Otella" zali- 
zyć musimy do niezbyt fortunnych, o tyle 

wczorajsze przedstawienie zasługuję na wielką 
pochwałę. Talent artystów znajduje w tćj ko- 
tnedji właściwe pole, udpowiedna obsada ról i 
całość harmonijna, oto warunki, które wyborną 
koinedję Fredry czynią zawsze miłym zjawi­
skiem na scenie.

Pani Hoffmanowa w roli K lary  jest niezró­
wnaną. Pamiętamy w Klarze panią Bakałowi- 
czową, występującą na krakowskićj scenie za 
dawnćj dyrekcji, która to rola ma być specjal­
ną warszawskiej artystki, brakło jej jednak 
tego ognia, życia i świeżości, ile nadaje Klarze 
znamienita gra pani Hoffmanowej. Jest ona 
prawdziwą iskrą, jak ją wszyscy nazywają, a 
grę jćj zwłaszcza w akcie 2 i 4 podziwia pu­
bliczność i obsypuje kucznemi oklaskami. Mu­
simy podnieść tę ważną zaletę artystki, iż po­
stępuje ona coraz w ięcej, że gra jćj nabiera 
wiele wykończenia; źe nawet gra twarzy, która 
nie zawsze dopisywała szczęśliwie jednćj z naj­
znakomitszych artystek, w ostatnich czasach ru­
chliwie i czytelnie nam się objawiała.

Sentymentalną postać Anieli w ogólności 
oddała panna S. Baumann dobrze. Bola to 
jednak dość trudna jeszcze na jej młode siły, 
nic też dziwnego, źe nie wszystkie Bceny były  
szczęśliwie oddane. Brakuje artystce należy­
tego cieniowania, piękną scenę w akcie 4 przy 
pisaniu listu p. Baumann za monotonnie i z ma­
łym czuciem oddaje; dalej w niektórych sce­
nach sentymentalność p. Baumaun zdawała się 
być tylko udauą, a przecież ta wrodzoną jest 
Anieli. Pomimo tego, znać było Btaranność i 
chęć artystki, spodziewać się więc można, ze 
przy dalszych przedstawieniach tej sztuki z gry 
jej ustąpią te braki.

P. Bychter oddał liadosta  ze zwykłym u 
niego artyzmem i talentem, Wybornym był 
w scenach z K larą  w akcie 4 i 5.

Pana Bendę wracającego na naszą scenę 
przyjęła publiczność szczeremi oklaskami. Sym­
patyczny i pożądany ten artysta gra Gucia 
zawsze doskonale, umie nadać swej roli wiele 
lekkości i humoru i jest naturalnym.

Pan Ładnowski B. Albin, w mniejszćj roli 
dorównywał swą grą wyż wspomnianym arty­
stom, niemnićj jak i p. Ekerowa jako ciotka.

Publiczność jak zwykle licznie zgromadzona 
przyjmowała artystów rzęsistemi oklas**"™!.

to

Sprawy miejskie i powiatowe.
KrakÓW, 6 grudnia .— Jutro t. j. we czwar 

tek o godz. 5 po południu odbędzie się posie 
dzenie rady miejskićj. Na porządku dziennym  
zamieszczono następujące sprawy:

1. Sprawozdanie komisji rady miejskićj dele- 
gowanćj do rokowań z towarzystwem w Dessau 
o zmianę kontraktu zawartego z gminą m. Kra 
kowa w przedmiocie oświetlenia miasta gazem

2. Zatwierdzenie umowy zawartćj z właści 
cielem realności nr. 2 7 /g dz. IV, względem ną 
mu tego domu na fabrykę wyrobów tytunio 
wych.

3. W yznaczenie zapomogi w kwocie 500 zła 
dla polskićj szkoły Batiniolskćj.

4. Przeznaczenie stałego funduszu w kwocie 
500  zła. na cele wystawy przemysłowej.

5. Bozpoznanie rezygnacji hr. Mieroszew 
skiego z urzędu radcy miejskiego.

6. Podwyższenie czynszu za lokal dla izby 
handlowćj wynajęty.

7. Zezwolenie na restaurację dwóch sal w 
pałacu biskupim, dla użytku szkoły miejskićj

8. Zakupno realności nr. 140  przy ulicy 
Poselskićj, dla dogodniejszego pomieszczenia 
biur magistratu.

9. Załatwienie petycji dr. Biesiadeckiego 
wyłączenie jego realności przy ulicy Łobzow  
skićj z obrębu gminy krakowskićj.

10. Zatwierdzenie rachunku ze zakupna

Od p. Antoniego Zaleskiego otrzymujemy
następujące pismo:

Wspominając w moim odczycie o sztychach 
W ita Stwosza przechowywanych w liczbie 13 
w zbiorach Monachjum, Drezna, W iednia, Pa­
ryża i Londynu, powiedziałem, źe Kraków nie 
posiada niestety żadnćj z rycin swego wielkiego 
rzeźbiarza. Ztąd spotkał mnie w niedzielnym  
numerze Kraju  zarzut, żem przemilczał o znaj- 
dującćj się jakoby w gabinecie archeologicznym  
uniwersytetu jagiellońskiego, i domysł, zem to 
zapewne uczynił wątpiąc chyba o autentyczno­
ści tćj ryciny.

Równie zarzut jak i domysł jest niesłuszny 
i zapewne z nie lokładnych informacji autora 
wynikły. Z przedmiotów tyczących się Stwosza 

Buszaj kasztanie, cego mię poganie drzes! ' posiada ten gabinet popiersie artysty z marmuru 
m  ' ‘ kararviskiego, autograf jego, a nawet pamiątki,

po mm (z daru Edw. Bastawieckiego); przecież
Po takim wstępie spogląda mazur z pod oka 

na zgraję żydów, komuby swój tak ciężko za­
pracowany towar powierzyć,— zna mnićj więcćj 
wszystkich —  wybrał nareszcie.

— Bierzcie Icku!
Icek bierze, kładzie na wagę decymalną, coś 

koło nićj majstruje, trzyma za worek i ulzywa 
tym sposobem ciężaru, przekłada ciężarki, na- 
koniec:

—  Macieju! żyto prawda po ośm, dam wam 
jółosma papierka.

— B e z  cóz?
—  Za co b r a k u je  dwanaście funty?
—  Kaj ta brakuje, dyć m o ją  nie żydowską 

ćwiercią miezyłem.
■— Co z tego? kiej brakuje.
Chłop się skrobie, pogląda na żonę i dziecko, 

w reszcie:
Nałóżcie Icku, dyć było ludziom w ocach, 

jakem sprawiedliwie m iezył a ciorności wos 
tam wiedzą z wasą wagą.

— Sure! giw ie dem goj a  pekeł cyndhelccł. 
Sura daje zapałki.
—  Bodajeś się zm am ił i z patyćkami, nie 

chce!
—  Sure! giwie dem ingel (chłopiec) a szti- 

kełe cylcier.
Sura daje chłopcu mały kawałeczek cukru.
—  T fy! co ta kość pogańska se myśli, dawaj 

worek! —  woła chłop oburzony, ciągnie wór.
Żyd nie puszcza a wrzeszczy:
— Ty grubijon chłop, co ty się znasz na 

tem; największe panowie jedzą cukier,
Tak wśród wrzawy, kłótni i wyzywań: żyd 
obawy aby mu pewny zysk nie uszedł, na­

kłada szóstkę —  dwie, gwałtem wciska do ręki; 
chłop zakrzyczany, ogłupiony, potrzebny gro­
sza —  a drugi żyd mu tak samo zrobi — bierze 
pieniądze i zapałki; żyd się śmieje — interes 
skończony.

Jest to zw ykły mnićj więcćj tryb sprzedaży 
miasteczkach.
Na przedstawienie jednego z delegatów, ura­

dzono więc postarać się o to, aby w miejsco­
wościach, gdzie są targi, znajdowały się w urzę 
dach gminnych wagi decymalne, gdzieby w ło­
ścianin za maleńką opłatą mógł swój towar 
przed sprzedażą zważyć lub w razie sprzeczki 
z kupującym przekonać go.

W końcu zastanawiano się— a uczciwie rada 
czyni, że wcześnie o tćm myśli — nad nędzą 
po wsiach, która już dziś strasznemi swemi 
stopy wkracza w chaty naszych włościan a na 
wiosnę grozi złowrogiemi skutki.

Powzięto zamiar, zbadać w zbliżeniu potrze 
bę ziarna do siewu i żywności, starać się o po 
wstrzymanie odpłaty podatku, nareszcie zacią 
gnąć pożyczkę.

A może tam wydział krajowy coś przeznaczy 
na drogi, aby lud mógł jaki grosz z a r o b i ć  a my 
przejechać cało do kolei, b o  c o  d o  s i e c i ,  o 
którćj gwałtem my się cisnęli, wypuszczono 
nas z nićj z kretesem. Teraz po nsj ’Mczszych 
sejmowych uchwałach (patrz siec drog krajo 
wych) można będzie wprawdzie nasz powiat 
dokoluteńka o b j e c h a ć  wygodnie; do 'środka 
jednak zawsze jeszcze trudno się będzie do 

Nie ma bo też i po co tam zaglądać.

sztychu niema źndnego.
Jest wprawdzie w Krakowie w chwili obecnćj 

oryginalna lycina Stwosza (ścięcie św Jana), 
ale chwilowo tylko powierzona profesorowi ar- 
cheologji w celu naukowego porównania z foto- 
grafją tegoż sztychu zkądinad sprowadzoną. — 
W ięc nie posiada Kiaków sztychu Stwosza, bo 
czasowe pożyczenie— i to na czas krótki— dla 
zrobienia fotografji nie jest własnością.

Miło mi jest przy tćj zręczności podzielić się 
z publicztfością kochającą sztukę i ojczyste jćj 
zabytki, wieścią z najlepszego źródła powziętą, 
że staraniem tegoż profesora archeologji będzie­
my mieli album sztychów Stwosza w fd ogra-  
fjach lub albertotypach przez niego zebranych 
z oryginałów, czem się on właśnie zajmuje.

Gwiazdka C ieszyńska, nr. 48  zawiera: Do
czytelników Gwiazdki!— Po Czechach przyszła 
kolćj na Polaków.— Widmo, powieść przez E.

K. P  (c. d.). — Jura i Janek. —  Gospodar­
stwo i pmemysł. —  Przegląd polityczny. — 
Kozmaitości. — Z Cieszyna.

Przew odnik  ekonomiczny nr. 49 zawiera: 
O racjonalnćm karmieniu zwierząt domowych. 
— Kolćj Oceanu Spokojnego. I. — Gospodar­
stwo kongresu amerykańskiego. —  Doniesienia 
rolnicze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka 
kursowe.

stac.
bardzo tam — smutno! M. Z.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Cholera. —  Od 24 do 30 listopada rb. po­

ja w iła  się c h o le ra  w Smoiinie, Be-linie, Łacho- 
dow ie i Ja z ło w cz y k u  w powiecie brodzkim i w 
P ie try czaeh , Czeremoszni i Białym Kamieniu 
w pow . z ło czo w sk im ; prócz tego wydarzyły się 
po jed y n cze  wypadki cholery w Mikulińeach w 
pow . ta rn o p o lsk im  i w Suchodole, Siekierzyń- 
cach  i K ro g u lcu  w pow. husiatyńskim. Cholera 
p an o w ała  w 13 miejscowościach (w powiatach 
hu sia ty ń sk im , brod/.kim, skałackim i złoczow­
skim ), gdz ie  przybyło 179 chorych na cholerę 
do p o zo sta ły ch  83, z których wyzdrowiało 114, 
um arło  54, a pozostało 94 chorych.

W  K o n g r e s ó w c e  istniała cholera od 10 wrze­
śnia do 7 października rb. w 36 miejscowo­
ściach gubernji suwałeckićj, kaliskićj i piotr­
k o w s k i e j ,  gdzie do pozostałych 176 chorych 
p r z y b y ł o  4 6 9 , z których wyzdrowiało 4 5 9 , u- 
marło 163, a pozostało 23 chorych.

T e a t r .  —  W e czwartek dnia 7 grudnia da 
nem będzie: „Dalila," dramat w 6 aktach
z francuzkiego przez Oktawjana Feuillet.

H O T E L  DBEZDENSKI. Przyjechali: Juljan 
hr. Ł u b ień sk i wł. d. z Warszawy, Michał Krzy- 
siński pełnom. dóbr z król. Polskiego, Wład. 
Grarczyński wł. d. z Poznania, Zygmurt, Neu- 
bauer kup. z Wiednia, Dobrzyńsk- n. z Tar­
nowa, Karolina Noworytko ob. z Myslachowic.

Wiadomości urzędowe.
Prezydent sądu wyższego w K rak o w ie  m ia ­

n o w ał Leopolda Peterlika, akcesistę sądu o b ­
w odow ego w Nowym bączu, oficjałem  przy sa­
dzie obwodowym w Bzeszowie.



KRAJ z czwartku 7 grudnia. 3

Obwieszczenie. — z końcem listopada rb.
było w obiegu:

A. W edług  rejestrów  prow adzonych w uprz. 
austrjackim  bauku narodowym, a obecnie sp ra­
w dzonych:

1. Udziałow ych przekazów  hipotecznych, a 
m ianowicie: aj opiewających na m onetę kon­
w encyjną 1 2 ,6 5 0  zł. c .yli 13 ,282  zła. 50 c .; 
bj opiewających na wal. austrj. 4 2 .0 6 2 ,5 0 0  zł., 
razem 4 2 .0 7 5 ,7 8 2  zła. 50 c.

2 . Banknotów  jedno i pięcioreńskowych u- 
znanych za noty państwa, a  m ianowicie: jedno- 
reńskowych 1 .4 5 1 ,4 5 0  z ła ., pięcioreńskowych 
3 9 6 .1 5 5  z ła .; razem 1 .8 4 7 ,605 .

B. W ydanych z zamknięcia przez podpisaną 
komisję formalnych no t państwa, a m ianow 'eie: 
jcdnoreńskow ycli 9 1 .1 3 6 ,6 4 3  zła., pięcioreńsk. 
1 3 0 .8 5 8 ,4 6 0  zła., pięćdziesięcior. 1 4 6 .0 8 1 ,3 0 0  
z ła ., razem  3 6 8 .0 7 6 ,4 0 3  z ła .; ogólna suma 
4 1 1 .9 9 9 ,7 9 0  zła. 50 c.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C E N Y

na ta rgow icy  publicznej w  Krakowie
dnia 5 grudnia 1871 r.

zła. c. do zła. c.
Mierzyca Pszenicy zimowej 5 50 6 25

n Pszenicy jare j . . 5 50 6 —

n Ż y ta ........................ 4 15 4 50
n Jęc z m ie n ia ........... 3 25 3 6 2 G
T) O w s a ..................... 1 8 7 ‘A 2 —

łl G rochu .................. 5 5 75
1 » J a g ie ł ..................... 7 — 8 —

n F a so li..................... 5 50 6 50
71 T a t a r k i ................ 3 — 4 —

i i P r o s a ..................... 3 50 4 25
n Ziemniaków . . . . 2 — 2 25

Centn. w. S ia n a ..................... 1 10 1 30
71 S ło m y .................. 1 — — —

F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 22 — 25
71 „ pośledu. — 21 — 24
71 Polędw icy wołowćj — 32 — 36
V W ieprzow iny . . . . — 25 — 27
71 Cielęciny .-............. — 22 — 27
71 B a r a n in y ................ — 24 — 26
71 S łon iny ..................... — 44 — 48
71 Smalcu w iep rz .. .  . — 46 — 48
V S o l i .......................... — — — 7

Oliwy do świecenia 36
71 Świec stearynowych — 66 — 68
71 Świec łojowych . . . — 44 — 46
ł ł M ydła ........................ — 28 — 34

G arniec Spirytusu na  90° . 2 25 2 50
71 Okowity na 80° . . — — 2 —
71 M a s ła ........................ 3 60 3 90

K opa Ja j ku rzy ch ................ 1 70 1 80
M iarka K aszy jęczm iennej. — 56 — 70.

łł „ Częstochow.. 1 40 1 45
71 „ pszenicznśj . 1 60 1 70
Ił „ perłowej . . . 1 10 1 25
łł „ ta ta r, c a łe j. . 1 10 1 20
łł „ „ łupanój — 8 7% 1 —

71 „ ja g la n e j------ — 95 1 —

71 Pęcaku ..................... — 95 1 —

Mąki centnar pszenicznej 10 20 14 30
Sag drzewa bukow ego. . . . 15 — 16 —

łł „ olszowego. . . . — — 12 50
łł „ sosnowego . . . — — 1 0 —

h „ jod łow ego------ — — 9 —
32
29
30
— 90
—  68 
—  65

Sag (50 cntn.) węgli brzęczkow skich.
„ „ „ dąbrowskich . . .
.  „ „ jaw orzeńsk ich . .

C entnar wied. węgli laryszowskich . .
„ „ „ dąbrowskich . . .
„ „ „ jaw orzeńskich . .

Sporządzono w biurze kom isarjatu targowego. 
Referendarz magistx-atu: J .  Bupalski. 
Kom isarz targow y: Siermontowslci. 

Delegowani obyw atele:
J .Skir liń sk i. .

A . Siedlecki.

BiŚlsk0-B a ła  I grudnia. — O brót w handlu 
wełną na targu tutejszym  w uptynionym tygo­
dniu był bardzo słaby i prawie bez ruchu.

T arg  w Peszcie na Leopolda odbyty w ypadł 
dia naszego przem ysłu sukienniczego bardzo 
niepom yślnie, co dawniejsze złe usposobienie 
jeszcze pogorszyło, a ztąd nastąp ił dalszy spa­
dek cen, w skutek czego i fabrykanci ceny ob­
niżyć musieli. W iadom ości z Londynu i Ant- 
weroji o ożywionym tam że ruchu w strzym ały 
dal.-zy spadek i ożywiły obrot.

Sprzedano około 4 0 0  centnarów  wełny pra- 
nój besarabsko-hiszpańskićj po 1 4 2 — 162 zła., 
około 160 centnarów pranej odeskićj po 154, 
nareszcie około 300  centu. podolsko-wołyńskiój 
po 102 — 111 zła.

Największy pokup by ł na sieraczkowe tyfle

w lichym i średnim gatunku; poszukiwano ró ­
wnież gładkiego białego palm erstonu. Loden 
zaniedbane.

Wiedeń 2 grudnia. — (Sprawozdanie giełdy  
zboiowej.) — Obawa co do podniesienia się cen 
by ła  p łonną, a położenie w ogólności niewiele 
się zmieniło.

Po rozw in:ęciu się terminów listopadowych 
na północnoniem ieckich giełdach zbożowych 
nastąp iła  cisza, a  podw yższona cena pszenicy 
w Berlinie znowu spadła. W Anglji obrot wię- 
cój ociężały i tylko jeden  Londyn oparł się 
z pewnym skutkiem  spadkowi, kiedy Liw erpol 
małe notuje ustępstw a. W e F rancji nie nastąp ił 
wprawdzie spadek, ale ogólna cisza rozczaro­
w ała spekulantów , którzy  na wielkie potrzeby 
tego kraju rachowali.

W  południowych Niemczech obrot także by ł 
słaby, a ceny cokolwiek spadły. T ak  samo i 
w Szwajcarji, gdzie więcśj podaży niż pokupu.

Na naszej dzisiejszej giełdzie u trzym ała się 
tendencja s ta ła ; ale w skutek złych dróg nie­
wiele dowieziono, przez co obrot b y ł zatam o­
wany.

Sprzedano na potrzeby miejscowe 3 0 ,000  
m ierzyć; cena podniosła się o 10 c. Zyto bez 
obrotu i bez zm iany cen. P o p y t o jęczm ień na 
wywóz zw iększył się. Owies bez popytu , spad ł 
cokolwiek.

Notowano pszenicę 86 — 87 ft. w R aab po 
7 .3 0 ; żyto 80 ft. 4 .1 0 ; jęczm ień 71 — 72 ft. 
3 .15  — 3 .3 0 ; kukurydze 4 .2 0 ; owies z opłatą 
4 6 — 52 ft. 2 .08  — 2.32.

S p i r y t u s .  — P rzy  małym obrocie p ł a t n o  
po 6 0 y 2 —  61 c., na styczeń-m aj po 61 y 2 do 
62 c. za stopień.

Wiedeń 4 grudnia. —  (Targ w ołow y.) —  Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
4 9 9 , w ęgierskich 1136 , z prow incji niemieck. 
6 3 3 ; razem  2268 .

P łacono za cen tnar po 3 1 — 35. I  to z past­
wisk (a takich było niewiele) po 3 1 — 32 z ła .; 
s tajennych po 3 3 .5 0 — 35 zła. K u końcowi by ł 
ta rg  nieco przygnieciony. Sprzedano jednakże 
wszystko. M . Grabscheid. a jen t wołowy.

P esz t  2 grudnia. (Targ  zboiowy.) — Dowóz 
pszenicy m ały, obrot słaby, cena utrzym uje się

P łacono pszenicę za 100 ft. clowych (86 ft. 
wied.) 6 .6 0 — 6.70 ,‘ za 87 ft. 7 .40  — 7 .45 . Żyto 
za 80 ft. 3 .85  — 3 .9 0 . O jęczm ień zwiększył 
się popyt, płacono 2 .70  — 3 .0 3 . Owies spokoj 
nićj za 50 ft. 1 .90  —  1.95. Proso 3 .15  — 3.25

Spirytus. — W  upłynionym  tygodniu obrot 
by ł mały i to głównie na po trzeby  m iejscowe; 
płacono po 5 8 '/ 2 — 59 i 61 y 2 — 62 c. za sto­
pień. — Olój 33 z ła  za centnar.

W rocław  2 g rudn ia .—  P łacono za pszenicę 
za 88 fnt. 103 srbr., żyto 84 ft. 70 srbr., 
owies 50 ft. 33 srb r.— R zepak  150 ft. bru tto  
3 6 7 y 2 s rg r .; olój rzepakow y 1 4 7/ 12 tal. Na 
grudzień-styczeń 1 4 '/6 tal.

Spirytus 1000  T rail. 2 2 1/2 tal.

S p r a w y  s ą d o w e

Morderstwo Zeusznera.
Uzupełniając wczorajsze sprawozdanie 

z rozprawy karnój podajemy skład sądu:
Przew odniczący: Prezes sądu karnego 

A n to n ie w ic z ;  sędziowie radcy sądu 
krajowego: S k r z y s z o  w s k i ,  N o w a k ,
M eh o ffer  i adjunkt tegoż sądu dr. Ka- 
sp a r e k ; protokolista P a sc k m a ; proku­
rator K ę d z ie r s k i. Obrońcy dr. A lth  i 
dr. H a jd u k ie w ic z .

W torkowe posiedzenie po południu za­
częto zapytaniami uczynionemi doktorowi 
Blumenstokowi, o bezpośrednią przyczy­
nę śmierci ś. p. Zeusznera.

Doktor ten na zasadzie dopełnionych 
poprzednio obejrzeń zewnętrznych i sekcji 
zmarłego, dał op in ję, źe ś p. Zeuszner 
skończył życie wskutek uduszenia przez 
osobę trzecią dopełnionego, którą to opi- 
nję usprawiedliwiał objawami dostrzeżo- 
nemi przy obejrzeniu i przy sekcji, jako 
to znakami na powierzchni szyi i we­
wnątrz podczas sekcji znalezionemi; wy 
jaśniając obszernie różnicę śladów udu­
szenia od śladów powieszenia. Złamanie 
kości gardłowej nie dopuszcza wątpliwo­
ści, iż miała miejsce śmierć gwałtowna 
przez uduszenie, a rodzaj ten śmierci, ja 
kotóż okrycie zw łok różnemi przedmio­
tami przemawia przeciwko samobójstwu, 
wreszcie ułożenie ciała i znaki, iż zmarły 
się bronił. Czy jedna osoba czy kilka 
dopuściło się morderstwa, niema pewno­
ści, lecz więećj jest podobieństwa do praw­
dy, źe jeden był tylko sprawca. Że śmierć

nastąpiła w nocy z dnia 2 do 3 stycznia 
r. b. okazało się ze stężenia trupa i plam
pośmiertnych, które występują w 12 go­
dzin po śmierci i innych objawów przy 
sekcji dostrzeżonych. Ślady znalezione na 
lewym policzku i n a  nosie zmarłego p r z e  
konywują, źe sprawca morderstwa, te 
części ciała przyciskał, nie zaś usta ofia­
ry zatykał; przez co znaczna ilość krwi 
z nosa uszła. Znaki podrapania n a  obwi­
nionym będące i ślady krwi n a  jego bie- 
liznie okazują, źe zmarły się bronił, a 
sprawca krwią się powalał.

W szystko przemawia za tóm, że ś. p. 
Zeuszner w czasie snu miał sobie stry­
czek założony, źe osoba takich sił jak  
obwiniony, była zdolną do uduszenia 
człowieka podeszłego i schorzałego, ja ­
kim właśnie był nieboszczyk, oraz źe o- 
pisany przez sprawcę sposób morderstwa 
jest zgodny z prawdą.

Dalój czynione były  zapytania dokto­
rowi Ściborowskiem u, który podobnież 
w obszernym wywodzie dał opinię zgo­
dnie z poprzedzającym doktorem, źe śmierć 
ś. p. Zeusznera nastąpiła wskutek gw ał­
townego uduszenia, dopełnionego przez 
osobę trzecią, a nie przez samobójstwo; 
źe uduszenie to mogła dopełnić jedna o- 
soba, źe nieboszczyk był napadnięty w 
czasie snu, bronił się wprawdzie, ale u- 
legł przemocy, źe śmierć nastąpiła m ię­
dzy 3 a 5 godziną zrana, źe ś. p. Zeusz­
ner był w wieku podeszłym i mocno scho­
rzały, człowiek więc taki, jak obwiniony 
Gębski, miał dość sił fizycznych, aby sam 
morderstwa w sposób przez siebie opisa­
ny dopełnił.

Całą tę opinję opierał dr. Ściborowski 
na okolicznościach i objawach objętych 
protokułami obejrzeń i sekcji ciała nie­
boszczyka.

Przeciwko tym opiniom lekarzy, obwi­
niony Gębski niemiał zarzutów.

Następnie słuchano świadków, z któ­
rych :

1) Jan Gembła, gospodarz ze wsi Ru­
dawy zeznał, źe we wtorek po Nowym  
Roku przyjechał do niego fijakrem kra­
kowskim nieznany mu człowiek, zażądał 
jeść i herbaty, a potem prosił, żeby go 
ogolić, mówiąc, źe ma we dworze pan 
nę, do którój musi się udać. Był zadra­
śnięty na policzku i tłumaczył się, że to 
ślady od walki z obieszczykiem. P° zje­
dzeniu śniadania i ogoleniu, pojechał w 
dalszą drogę z  wynajętym furmanem —  
mówiąc, źe się udaje do Dąbrowy. Ba­
wił w Rudawie około 3 kwandransy, 
miał przy sobie pieniądze, z których dał 
5 złr. fiakrowi i płacił za śniadanie oraz 
furmanowi. Nazwiska swego nie wymie­
nił, jest zaś to ten sam człowiek, który 
się znajduje między obwinionemi, to jest 
Gębski.

2) Paw eł Marona, gospodarz z Ruda­
wy, mając sobie przedstawionego Gąb- 
skiego, oświadczył, iż go zna ztąd, że go 
we wtorek po nowym Roku odwoził do 
Dąbrowy. W  tym czasie widział na nim 
futro i buty obecnie w depozycie sądu 
będące. Tenże człowiek' po ogoleniu się 
miał znaki na twarzy od zadraśnięcia.—  
Po przybyciu do Dąbrowy szukał tam 
swego znajomego Krochmalskiego, lecz 
go nieznalazł, pojechali więc do Słupna. 
Pierwój zaś byli w Chrzanowie, gdzie 
Gąbski za łóżkiem przebierał się w czy­
stą bieliznę u swego brata Jana Gryszki, 
który razem z nim pojechał. Za furman­
kę zapłacił Gąbski w Chrzanowie 4  złr. 
papierkami austrjackiemi

Przy nim było także zawiniątko białe 
rzeczami.
3) Jan Gryszka, stróż z Chrzanowa ze­

znał, źe Gąbski był u niego trzy razy 
w święta wielkanocne, drugi raz późnićj 
bawił przez trzy dni, —  a trzeci raz po 
Nowym Roku przyjechał z chłopem z 
Rudawy, będąc ubrany w surdut korto- 
wy, spodnie czarne, buty długie i futro. 
Posiliwszy się zdjął spodnie, koszulę i 
tołnierzyk a wziął inne odzienie. Przed 
mioty z siebie zdjęte i pugilares darował 
świadkowi, ten z nim poje-bał na Ja- 
worznę do Dąbrowy i do Słupnój, zkąd 
świadek wrócił do domu, a G ę b s k i  tam 
w szynku pozostał. Znaków podrapania 
twarzy i śladów krwi na koszuli jego —  
świadek nie widział.

4) Teresa Gryszkowa, żona powyższe­

go poświadczyła, że Gębskiego nie zna, 
tylko trzy razy go widziała. Ostatnią ra­
żą przybył on do Chrzanowa z chłopem  
z Rudawy po Nowym Roku bieżącym, 
zjadł śniadanie, przebrał się i pojechał z 
jój mężem w dalszą drogę.

Znaków na jego twarzy i śladów krwi 
na koszuli nie widziała.

Mąż tegoż dnia wieczorem wrócił — i 
mówił, że go odwiózł do Słupna.

5) Tomasz Sroka, wyrobnik z Chrza­
nowa zeznał, że po Nowym Roku będąc 
u Gryszki poznał Gębskiego, który tam 
się przebierał. Pieniędzy ani zawiniątka 
u niego nie widział, tylko futro, buty i 
okulary.

W  tóm miejscu obwiń. Gąbski oświad­
czył, źe okulary miał swoje, a nie z ra­
bunku pochodzące.

6) Rozalia Głowacka z Chrzanowa po­
świadczyła, źe po Nowym Roku wstą­
piwszy do G rysiki widziała tam niezna­
nego poprzednio Gębskiego, który przy­
jechawszy z Rudawy przebierał się w in­
ne odzienie, a swoje zostawił Gryszce —  
nazywając go bratem. —  W pół godziny 
z tymże odjechał, mówiąc —  źe mu się 
spieszy.

Przeciw zeznaniom słuchanych świad­
ków Gębski nie miał nic do nadmienienia, 
odebranie zaś przysięgi od czterech osta­
tnich świadków sąd za zbyteczne uznał, 
a dwaj pierwsi odwołali się do przysięgi 
przed sędzią 'śle.dczym wykonanój.

7). P. Wiktor Bylicki zeznał, źe do 
niego, jako do przełożonego towarzystwa 
Sybiraków, doszła wiadomość, iż jakiś 
człowiek chodzi po mieście i mieni się 
Sybirakiem. Późniój przyszedł do niego 
człowiek nieznany, ze świadectwem przez 
burmistrza m. Alwernji dla Józefa Ba- 
chowskiego chlubnie wydanóm, żądając 
wsparcia.

Niezgodność jedna w tóm świadectwie 
naprowadziła na domniemanie, że jest nie 
rzetelnóm. Bachowski nie umiał opowie­
dzieć dokładnie podróży swój na Syberją, 
w skutek czego odebrano mu świadectwo 
jako oszustowi i wezwano burmistrza m 
Alwernji, aby podobnych świadectw nie- 
wydawał, a odebrane świadectwo złożono 
do sądu. W edług zanotowania na świa­
dectwie wykazuje się, iż to miało miejsce 
w maju 1870 roku.

W  tóm miejscu nastąpiło odczytanie 
rzeczonego świadectwa, polecającego chlu­
bnie Bachowskiego rodem z Alwernji, ja­
ko Sybiraka współczuciu i opiece ogółu, 
ze względu, iż był w wielu bitwach, a 
potem w więzieniu i na Syberji.

Rzetelność zeznania swego p. Bylicki 
podaniem ręki prezesowi potwierdził.

8). Stefan Ustjanowicz niższy urzędnik 
policji krakowskiój objaśnił okoliczności 
śledzenia sprawcy morderstwa na osobie 
ś. p. Zeusznera dokonanego i źe od fja- 
kra powzięto wiadomość o jego wyjeździe 
do wsi Rudawy. Po przywiezieniu obwi­
nionego do Krakowa, tenże twierdził, źe 
Łempicki morderstwo przy jego pomocy 
spełuił, lecz Łempicki tego zaprzeczył. 
Świadek był na rewizji u Łempickiego 
i jego siostry, lecz co tam zabrano, nie- 
pamięta. Odebranie od świadka tego przy­
sięgi, sąd uznał za zbyteczne.

Następnie odczytano zeznanie świadka 
Józefa Grabik, niewiadomego teraz z po­
bytu, który nastręczył Bachowskiego do 
p. Zeusznera na służbę. Tego Bachow­
skiego on nie znał, tylko siostra Grabika 
go rekomendowała, o służbie zaś u pana 
Zeusznera powiedziała mu praczka od 
tegoż. Świadek zaprowadził Bachowskiego 
do mieszkania p. Zeusznera, lecz on go 
w domu niezastał i czy późniój się do 
niego zgodził, świadkowi niewiadomo.

Dalój przesłuchano Józefa Madejskiego 
dawnego służącego od ś. p. Zeusznera.

Poświadczył on, źe przez dwa miesiące 
bvł w tój służbie do 2go stycznia r. b. 
Służbę tę miał sobie wypowiedzianą dnia 
15go grudnia r. z., bo wówczas p. Zeu­
szner zgodził do służby od Nowego roku, 
Gębskiego, mówiąc do n ieg o : „;ak się 
masz, gdzieś ty przez ten czas wędrował“. 
Potem nazajutrz Gębski dostał zadatek, 
a 2go stycznia r. b. w południe przybył 
do służby i miał sobie oddany klucz od 
mieszkania przez świadka zajmowanego. 
Gębski przyszedłszy do kuchni pytał się 
jaki p. Zeuszner ma majątek, na co o-

trzymał odpowiedź, źe majątku jego nie- 
oglądano. Potem posłał świadka do Z iem ­
bińskiego po objad, mówiąc, źe nie wió 
gdzie iść, oraz źe niema czasu. Około 
5tój wieczór kazał znowu przynieść wody, 
wieczorem zaś świadek pukał do pokoju 
w którym był Gębski, lecz ten nieotwie- 
r a ł , z czego świadek wnosi, źe tam on 
miał kogoś u Biebie. Na drugi dzień z ra­
na o trzy kwadranse na siódmą Gębski 
schodził na dół i pukał do stróża, który 
mu bramę otworzył. Po kwadransie wró­
cił do domu i tylnemi drzwiami wszedł 
do mieszkania Zeusznera, lecz jak długo 
tam bawił, niewiadomo, oraz kiedy i któ­
rędy wyszedł.

Gdy przez kilka godzin potem nikt z 
mieszkania p. Zeusznera niewychodził i 
żadnego ruchu tam słychać nie było, po­
mimo dzwonienia i sztukania, świadek z 
stróźęm dał o tóm znać na policją. Za 
przybyciem urzędników z policji i dokto­
rów, drzwi przet ślusarza otworzono, 
wtedy okazało się, że p. Zeuszner leżał 
na łóżku uduszony postronkiem, oraz że 
brakowało wielu rzeczy w szafach.

Rzeczy w depozycie sądu będące były  
własnością ś. p. Zeusznera, równie jak 
okulary.

W  tóm miejscu świadek wymawiał ob 
winionemu Gębskiemu do oczu, źe ten go 
się pytał o majątek Zeusznera, lecz Gęb­
ski stanowczo zaprzeczył. Również za 
przeczył, aby p. Zeuszner witał go jako  
znajomego i pytał się, gdzie był dotych­
czas.

Na zapytanie obrońcy obwinionego 
świadek objaśnił, że obwiniony nie pytał 
go się o majątek p. Zensznera, lecz tyl­
ko m ówił: „musi wasz pan być boga­
tym. “

Na tóm posiedzenie wieczorne ukoń­
czono, a Gębski obstawał przy tóm, że 
okulary nie były  własnością ś. p. Zeusz­
nera, lecz jego.

K u r ip a  p  i  © r  ó  w

KRAKÓW 6 grudnia.

5°/o 0 ‘dig. indem, galic.
kupon ubiegły 0.46 

40/0 Listy zastaw. galic.
kupon ubiegły — 172 

6 %  L isty  zastaw, gahc.
kupon ubiegły —215 

4%  Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 1*1 

5°/o Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 2.26 

6%  Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — '5  

6°/0 L isty zast. banku włść 
kupon ubiegły— 2.58 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zerń .-Jassy . .
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ...........
Losy 5%  (Donau Regulir.) 
Losy prem. w ig ie rsk ie . .  . 
Losy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro nowe austryacki* . .
Srebro polskie s ta re ............
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie . .
T alary  p r u s k ie ....................
Dukat obrączkow y..............
20-franków ka.........................
lYiłimperjal ro ssy jsk i. . . . .

„ł *0..

WIEDEŃ, 5 grudnia. 

Dług państwa:
Renta austryacka . . . . 5 %  

„ „ w srebrze 5°/0

Losy.
Ezad. z r. 1889 całe za l n0 

B' „ 1839 »/b * 100
4c/0 rzad. 1854 „ „ 25!
5%  1860 całe „ 50<
6%  „ 1860 »/* -
Rząd.„ 1864............... 10<
Como Renten za 20 .........
6% Donau Reguł, za 100

.6 6 0 i  6 6-

74 75 73 50

84 75 83 50

87 50 8 6 25

CO OD 50 87 -

89 75 8 8 5'

91 26 89 51

2 6 0 — 257 _

6 8 — 165 —

97 75 9.5 7?
102 — 100 -

29 — 27 -

11S„50 
103 —

116
100

50

1 0 — 182 —

161 25 160
177 — 175 50

6 60 5 6'
9 35 9 23

59 35 69 25
69 20 69 06

289 „ 288 _

289 — 288 -

94 ___ 93 50
02 10 101 30
16 — 115 —

140 60 140 25
26 — 24 5'
96 60 96 —

W ęgier, poż. premiow. 100 
3°/o Tureek. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary  „ 40 „ mk.
D onau Dampfsckff. 100
Keglewicza   na  10
O fen(Budy) na  40 fl. wa.
( 'a l f y   na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
Balm ............ „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk.
Stanisławów. „ 20  „ wa.

S Ł : :  ' “ k'
WindischprSita „o ” ”

71 V

Obligacje.
Indemniz. buków.. . , . 50/

„ galicyjskie .’ . .  '
v  siedmiogrodzkie

węgierskie . . . .  
Ind. weg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. ó % sz .l20

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 190 sr. 
Ąnglo-bungaria „ 80 *
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 
D epositeubank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

n bank  czeski 100 
Franco  a u s tr .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 
w Landsbk Lwów 80 

Handelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. i 00
N ationalbank...................
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

tad a ią | araos iHłWij
rr « H w a

100 ftl 1 00 30 W echslstub Gesel. 80 n 101 50 1-3 5
68 3<( 68 10 VVien. Bn |t Verein 80 „ 249 - 248 —

'91 60 190 5ó Zivuost. banka p.
38 — 36 - Cechy a  M oravu 100 „ 127 —■126 —
97 6o 97 — Akols kłtUtl:
16 — 14 — Alfold Fram e w. a. 200 sr. •85 75 185 25
33 — 32 — Bohm. Nordbahn 150wa. 1 45 25 144 75
29 — 28 — „ W estbahn 2o0 „ 241 — 240 —
15 50 14 5 Dux Bodenbch wa. 200 sr. 64 60 166 50
43 - 42 — E lisa b e th ..............  200mk. 244 — 243 5(>
32 50 31 50 „ L inz Budw.w.a. 200 sr. 211 — 210 50
28 — 27 - Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2145— 2 1 4 0 -

la l 50 120 5 Franc. Józefa w.a. 200 sr. (13 — 212 —
23 — 22 - Gal. K arl Ludw. 200mk. 259 50 259 —
25 — 24 — Kaschau Oderberg 200wa. 88 — 187 —

Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 166 — 165 —
73 50 73 M ahr.8ch.Cent.wa. 200 sr. (35 — 134 —
75 74 f 0 „ na 126 srbr. 80wa. 81 — 80 —
76 75 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 2 3 — 222 5r
80 79 50 „ lit. B. „ 200 „ 187 25 186 76
79 _ 78 50 Praga-I)ux „ 150 „ 114 — 113 60

110 _ 109 76 Rudolfbahn „ 200 _ 164 50 164 —
„ na 162 „ 80wa. — — — —

50 285
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 179 — 178 50

285 Staatsbhn (500 fr.) 200 397 — 396 —100 — 99 50 Sfidbhn (Lombard.) 200wa. (04 — 203 80
67 266 — Siid-nord Verbind. 200mk. 181 _ 130 —
39 60 139 - Suoz-Canal fr. 500 — _ _ _
59 — 57 — T heiasbahn .......... 200wa. 255 50 255 25

(18 75 318 25 Tram w ay wied. . .  200 „ 235 50 235 —
85 50 85 — 9S- gal. I. ł.u p k . 200 sr. 161 — 16) 50

995 — 985
150

v  Nordostbh.wa. 200
r G stbhn (128 sr) 80wa.

162
126

25
25

161
125

7 - 
75

127 76 127 6( Akcye przem ysłowe.
97 60 97 — Baugesells. allg. e o s t ' 8'* 106 75 104 5 •

W ied. . . .  go 132 50 131 50_ _ _ _ Borysław. Petrol. . . .  200 ._
— — _ _ F o rs tp ro d n k te ............ 20< • 32 _ 31
•13 50 212 5 Hotel W ied.................. 200 233 — 236 _
_ _ l ‘>3 — Inneberg h u t ..............  100 142 5(. (41 5

813 — 811 _ Masz. cegieł, w ied .. .  200 65 — 62 —
•81 — 280 50 „ „ i  bud. lwów. 8o — — — —
06 — 105 5( Neub. M ariazel h u ty . 8< 90 50 89 50

191 — 190 _ Schloglmuhle P a p .. .  80 98 — 96 —
194 — 192 — W ied. p ry  w. Telegraf. 200 — — 105 —

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr' 

„ v 33 lat los 5°/0wa. 
Centr. Bd. Cred. 40 ó*/2 °/i 
Galic. Tow. kred. . . .  4°/o

w ł, n . . .  5®/(i
„ Bauku Hyp. . . .  G°/(
„ Bank. Wioś  6°/,

Nationalbank m. k.. S0/, 
„ w. a ... 5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5’/2 
.. » r 90 „ 51/;
O. Kred. & Vorsch. „ 5

r ' n 35 „ 5°/o
n n ił ®r- r> n 5®/,

Węg. tow. kred.. . .  S'/a %
Obllgl pierwszeństwa:

Alfold Fiume 5°/0 sr.
Bohm. Nordbahn 5%

„ Westbahn 5°/0
Elisabeth  5°/0

„ 1869 — 70 50/o
Ferd. Nordbh m.k. 6%

„ „ w. a. 6%
r 5% sr-

Franz. Josef „ 5%
Gal. Kar.Lnd. „ 5%

i, IX. em. „ 5%
„ 1871. III. „ 6%

Kasch. Óderb. „ 5°/o
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6%
„ U. 1867 „ 6%
„ m . 1868 „ 6%

Miihr. Sch.Cntr. „ 5%
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 6%
Siebenbiir. I. v b% 
Staatsbahn 500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy) 

i, złr. 200 5% sr.
Siid-nord. Verb. w. a. 5% 

u n w. a. ó% sr. 
Theiasbahn . . . . . .  6%

107 —
87 — 
96 — 
75 __

89 25
91 —

89 25 
95 25
92 25

106 
86 50 
95 50
73 
83 —
88  75
90 50

89 — 
94 75
91 75

88 751 88  25 
105 5f>'104  50
89 25 88  75

93 25 
102

95 5 > 
102 60 
90 — 
87 — 

I0 5  _  

100 25 
104 75 
100 5 ) 
93 25
92 80

73 75
90 50 
84 75 
87 —

100 75
91 — 
90 75

136 50 
(12 —
93 50

93 —
101 50 
93 50 
95 —

102 4<> 
89 50 
86  —

104 7 
100  10 
104 -  
100  -  

97 90
92 60

78 5<
89 50 
81 25 
86 50

100 2 
9 1 5(
90 i> 

136 
111 77
93 25

97 25

{*«-!) a 
4t

1 iwacę
«r a.

W eg. gal. Lupk. 5%  „ 38 r,0 fł8 40
„ Nrdost 300 6%  „ 87 60 87 30
„ Ostbhn 300 5 %  ą 87 60 87 40
Weksle na 3 mieś.

F rankfu rt skout. 3 '/s % 99 65 99 45
H am burg „ 2 ‘/ j  „ 87 30 87 20
Londyn „ 2 „ 118 117 85
P a ry i „ 5 „ 45 40 45 40

Monety:
D ukat w ażny .................. 5 59 5 58
20 frank, austr............... — — __ __

n francuz......... 9 35 9 34
8 re b ro ................................ 117 80 117 60
T alar p r u s k i ................ 176 52 176 —

LWÓW, 4 grudnia.
Akc. banku  hip. gal. 1(8 126 50 124 60

n „ krajów . 80 64 — _ —
Listy zast. g a lic .. , .  6°/, 83 60 83 15

* łi u . . .  4% 74 50 74 __
n . banku hip. 6% 8 ) 10 88 70
w _ ,ł włościan 6®/„ 91 50 80 60

Obligi ind. galicyj. 5“/„ 74 — 75 60
^ółimperjal ro s............ 9 60 9 44
Rubel srebrny  obrączk. 1 90 1 8 i

u • papier. 1 61 I 60

WARSZAWA, 1 grud. Ss. k- Rs. k.
W exlo Londyn 1 f. st. 3 m. 7 30 7 28

* Paryż 300 fr. 10 d. 85 95 — —
ii W iedeń 150 złr. 2 m 92 70 — _

Akcje kol. warsz.-wied — — 91 50
u u warsz.-bydg. 67 67 — —

." ł, warsz.-teresp — — 116 50
Listy zast. serji 1 . .  4% 88 90 88 67

" » » 2. . 4°/„ 87 73 87 23
kupon ubiegły 1 76 — -

n n now e. . . .  5 88 45 88 ló
kupon ubiegły 2 21 — —

r  likw idacy jne .. 4% 74 33 74
kupon ubiegły 2

BERLIN d. 4 grudnia. talar. talar.
Oblig kol. rum uń. 7 l/2 % 436 8

Wiadomości telegraficzne.
Praga 5 grud. Czesi podają na kandy­

data dla Pragi dra Bielskiego, deklaran- 
ta, przeciwko kandydatowi niemieckiemu 
Sehmeykalowi.

Berlin 4  grud. Odo Russell wręczył 
cesarzowi pisma, uwierzytelniające go jako 
posła angielskiego.

Monachjum 5 grud. Obydwie izby sej­
mowe zwołano na dzień 12 grudnia.

Paryż 4 grud. Utrzymuje się pogłoska, 
źe rząd przeniesie się do Paryża, lecz 
zgromadzenie narodowe zostanie w Wer­
salu.

Paryż 4 grud. Na dzisiejszóm posie­
dzeniu zgromadzenia narodowego Thiers 
b y ł obecnym. Posłów zebrało się 500. 
Po wylosowaniu biura zamknięto posie­
dzenie.

Książęta orleańscy nie przybyli na po­
siedzenie.

Jutro odbędzie się wybór prezydenta 
zgromadzenia narodowego.

Paryż 5 grud. Dzień, urzęd. ogłasza de­
kret z d. 4  bm., mianujący vicomta Gon- 
taut-Birona ambasadorem w Berlinie.

Paryż 5 grud. Komisja fortyfikacyjna 
proponuje, by z 23 północno-francuzkieh 
twierdz utrzymywać nadal tylko 7, a mia­
nowicie: V alenciennes, Douai, Cambrai, 
Lille, Maubeuge, Calais i Peronne.

Journal des Debats utrzym uje, że wię­
kszość zgromadzenia narodowego jest je­
szcze przeciwną powrotowi do Paryża.

Londyn 5 grud. Hr. Apponyi wręczył 
wczoraj królowój pismo, odwołujące go 
z dotychcznsowój posady.

Petersburg 4 grud. W  kołach wojsko­
wych słychać, że dowódzcy korpusów  
zwołani zostaną na naradę wojenną, k tó­
rój car ma przewodniczyć. Przedmiotem  
obrad ma być sprawa obwarowań i tak­
tycznego podziału armji.

Konstantynopol 4  grud. Za sprawą po­
sła niemieckiego przesiała Porta księciu 
rumuńskiemu depeszę, wykazującą ko­
nieczność zaspokojenia pretensji akcjo- 
narjuszów kolei rumuńskich, które Strous- 
berg otrzymał był w przedsiębiorstwo.

Washington 4  grudnia. D ziś w południe 
otwarto kongres. Orędzie prezydenta za­
leca zmianę taryf i zniesienie wszystkich 
podatków wewnętrznych, z wyjątkiem po­
datków od spirytusu, tytuniu i podatku 
stęplowego.

ryce południowój może łatwo przyjść do 
zatargów z powodu prawie śmiertelnego 
pobicia kilku majtków i jednego oficera 
marynarki niemieckiój. W edług wiado­
mości nadeszłych z Brazylji dnia 19 listo­
pada wybrało się kilku majtków niemiec­
kich do Rio Janeiro, gdzie się bawili w 
pewnój restauracji późno w n o c , rozma­
wiając po niemiecku. Nie podobało się 
to snać Brazylijczykom , bo około pół­
nocy weszło kilku do lokalu , a jeden z 
nich pochwyciwszy za szk lankę, uderzył 
nią w głowę niemieckiego majtka. Za­
częła się b ójk a , na którój hałas wpadło 
nagle do restauracji kilkunastu policjan­
tów i około 50 Brazylijczyków. W szyscy  
rzucili się na Niemców i nuż ich okła­
dać i ranić maczugami i pałaszami. —  
Z Niemców jeden tylko miał spory kij, 
inni laseczki spacerowe i pałasze. Mu­
sieli się dość odważnie bronić, gdyż jak  
piszą berlińskie dzienniki, 16 Brazylij­
czyków mocno potłukli. W końcu jedna­
kowoż ulegli przem ocy, powaleni poczę- 
ści bez zmysłów na ziemię.

Sprawców tój napaści osadzono naza­
jutrz w więzieniu, z którego ich za kau­
cją puszczono na wolność. Sprawa cała 
została oddaną sądowi, a prawdopodobnie 
rząd niemiecki będzie się domagał od 
rządu brazylijskiego odpowiedniego za­
dośćuczynienia.

N ordd. allg. Ztg bowiem pisząc o tóm 
na czele dziennika, twierdzi, źe sprawca­
mi tój bijatyki są F r a n c u z i  mieszka­
jący w Rio Janeiro, którzy porozumieli 
się z tamtejszą p o l i c j ą .

Przegląd polityczny.
W alka wyborcza w Czechach , na Mo­

raw ie, w Wyższój Austrji i K rainie, to­
czy się jeszcze. Dopiero rezultat jój sta­
nowić będzie o składzie przyszłój repre­
zentacji państwa. W obec tój walki wy- 
borczój nastąpiła przerwa w akcji ugodo- 
wój galicyjskiój; nie słychać nic o roko­
waniach z reprezentantami G alicji, ale 
tóź i o żadnych zmianach dzisiejszego 
porządku u nas. Ten ostatni fakt zapi­
sujemy z zadowoleniem.

Prasa węgierska nie przestaje jeszcze 
zajmować się podróżą księcia Milana do 
Liwadji i umowami zawartemi tam mię­
dzy carem a księciem serbskim; nie mo­
żna odmówić słuszności organom węgier 
sk im , źe zwracają ciągle uwagę na ten 
„czarny punkt“ na widnokręgu polityki 
zagranicznój austrjackiój.

Prezydent senatu czarnogórskiego, nie- 
aki p. P etrow icz, przybył do W iednia 

i będzie miał posłuchanie u hr. Andras- 
sy ’ego.

Prusacy ogłosili stan oblężenia w o- 
kręgu okupacyjnym we Francji, nawet 
mają zamiar obsadzić n a  nowo kilka pro­
wincji francuzkich już ewakuowanych.

Francja nie może sie sprzeciwić podo­
bnemu p o s tę p o w a n iu , bo nie ma siły na 
p o p a rc ie  prawa sw ego; a rząd jój dzi­
siejszy, zamiast przysporzyć jój sił i ła- 
godnóm postępowaniem jednoczyć naród, 
srogióm postępowaniem i nieubłaganemi 
egzekucjami sieje nowe ziarna niezgody 
i wojny domowój.

Pom iędzy Niemcami a Brazylją w Ame-

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 6 grudnia. W ieczorne w y ­

danie „Nowej P ressy“ donosi, że 
bar. Holzgethan zostaje w  urzędzie 
aż do przedłożenia budżetu. Mini­
sterstwo od prędkiego uchtvalenia 
budżetu uczyni zależnem dalsze u- 
rzędowanie sw e, ponieważ pragnie 
m ieć sesję krótkotrwałą, aby miało 
dość czasu do przygotowania pro­
jektów  do najbliższej sesji.

M owa tronowa oświadczy to wręcz, 
tudzież zapowde. że gabinet zamie­
rza wypracować ustaw ę względem  
trybunału administracyjnego i wz Sie­
dem polepszenia stanu urzędników  
państwa.

Wiedeń 6 grudnia. Dzienniki z środy 
donoszą: Gabinet r o s s y js k i  wyraził przez 
reprezentanta swego bardzo sympatyczne 
uznanie dla okólnika Andrassyego.

Wersal 6 grudnia. Na wtorkowera po­
siedzeniu zgromadzenia narodowego, wy­
brano ponownie to samo prezydjum. Ad­
mirał J a u r g u i b e r r y  złożył swój man­
dat. Przed czwartkiem nie będzie posie­
dzenia.

Wersal 5 grudnia. Zapewniają, że ksią­
żę A u  m a l e  i książę J o i n v i l l e  uda­
dzą się dziś do Thiersa, by mu przed­
stawić, źe myślą zająć miejsca swoje w 
zgromadzeniu narodowem. Spodziewają 
się jednak, źe Thiers im poradzi, by za­
miar swój odroczyli.

Zgromadzenie narodowe nie ukończy 
dziś prawdopodobnie wyboru prezydjum. 
Orędzie odczytane zostanie w skutek te­
go dnpiero we czwartek.

Bruksela  6 grudnia. Prawdopodobna li­
sta ministerjalna: T h e u x  minister bez 
teki, senator A s p r e m o n t  S y d e n  
spraw zew nętrznych, poseł D e l  c o u r t  
spraw wewnętrznych, M a i o u skarbu, 
adwokat L a n d s u r  sprawiedliwości, M on- 
c h e u r  robót publicznych, G u i l l a u m e  
wojny.

Bukareszt 6 grudnia. Rząd przedstawił 
wniosek do ustawy o zapobieganiu wy­
brykom dziennikarstwa.

Belgrad 6 grudnia. Utrzymuje się sta­
nowcza pogłoska, że całe ministerstwo u- 
stąpi. Kierunek zewnętrzi.ój polityki ma 
się zupełnie zmienić.

Waszyngton 4 grudnia. Orędzie prezy­
denta stwierdza dalój, że opieka udziela­
na Niemcom we Francji w czasie ostatniój 
wojny francuzko-niemieckiój przez repre­
zentanta amerykańskiego zyskała sobie 
uznanie ze strony N iem iec, nieobrażając 
drażliwości Francji. Dalój wspomina o 
umiarkowanój i sławnój polityce Stanów  
Zjednoczonych względem państw azjatyc­
kich i południowo-amerykańskich rzeczy- 
pospolitych; wspomina o uznaniu prze­
niesienia stolicy włoskiój do Rzymu i o 
umowie zawartój z W łochami, dotyczący 
opieki nad prywatną własnością w czasie 
wojny.

Kursa.—  W ie d e ń  4 grudnia godz. 2.—  
Akcje kredytowe 204 70. — Lombardy 
204.70. —  Losy z 1860 r. 102.— . — L osy  
z r. 1864 141.25- —  Akcje franko-austr. 
130 25.—  Napoleony 9.33 '/2.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czenuow. 169.— . —  Akcje
kolei północno - wschodniój^ 163 75. —  
Akcje banku 815.— . —  Akcje banku 
związkowego (VereinBbank) 108.25. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 68 80. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 192.50. —  Akcje 
anglo-banku 292 5 0 .—  Akcje kolei rząd. 
395.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
176.50. —  Akcje kol. Rudolfa 164.75.—  
Akcje kolei pardubickiój 180.— . — Akcje 
kolei północ. 214 50. —  Tramway 236.— . 
Akcje banku budowy 108.50. —  Akcje 
kolei wschodniój 126.25. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 185. — . —  A kcje banku anglo- 
węgierskiego 99.75.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Ghimplowicz. 
R ed ak to r o d n o w ie d z ia ln y : S tan . Gr&licboweki.

D o dzisiejszego num eru dołącza się 
Spis książek i nót m uzycznych księgarni K a­
rola W ilda  we Lwowie, Sam borze i D rohobyczu.



4 KB AJ z czwartku 7 grudnia.

leszczenie.
Na umieszczenie urzędowych kan- 

celaryj począw szy od dnia 1-go 
stycznia 1873 r. poszukuje się do 
najęcia lokalu o 18 do 25 widnych 
i obszernych pokojach w  domu przy 
której z g łów nych ulic Krakowa po­
łożonym .

D otyczące oferty zaopatrzone pla­
nem sytuacyjnym wynająć się mają­
cych lokalności, przyjmuje c. k. sta­
rostw o pow iatowe w  K rakowie w  
godzinach urzędowych do końca 
grudnia 1871 r.“ 2509(1-3)

K raków d. 30 listopada 1871.

L. 3 1 0 0

IESZCZENIE.

W  dniach poniżej wym ienionych  
odbędzie się w  dzielnicach lasow ych  
do Państwa Niepołom iekiego nale­
żących ,

publiczna licytacya
w  celu sprzedaży drzewa na pniu 
stojącego, w  grudniu 1871 roku a 
m ianow icie:

w  G aw łów ku, <
„* Bratucicach,
„ D ziew inie,
„ Grobli, 1 
,  K ole, f 
„ Stanisławicach  
„ Niepołomicach  
„ Poszynie  
„ K olanowie  

Warunki licytacyjne można po- 
wziąść w  Zarządzie dóbr skarbo­
w ych i funduszowych w  Niepołom i­
cach, a w  dniu licytacyi w  miejscu 
odbyć się mającej sprzedaży.

Z c. k. Zarządu dóbr ska rb o ­
wych i funduszowych.

N iepołom ice, d. 4 grudnia 1871.

13-go,
14.
15,

18,

20 ,
21 ,
22 ,
29.

OSTRZEŻENIE.
Oznajmiam niniejszem , że mój syn 

W iktor K lobassa jest małoletnim, 
że zatćm żadnych zobowiązań pra­
wnych na siebie przyjm ować nie 
m oże, że żadnych długów  za niego 
płacić nie będę i że ja żadnych w e­
ksli nie wystawiałem  i nie wystawiam.

2531(1-3) Karol Klobassa.
Już wyszedł tom XI.

dzieła p. t . :

Dokładna praktyczna nauka
dla

PASIECZNIKÓW
przez

Juliana Lubienieckiego;
drugie wydanie poprawne i pom nożone 

przez

J i o n a t .  K l u c z e u K ę .
Prenum erata na całe dzieło składajace s ie z S to m . 

wynosi
złr. 5  wal. auatr.

Nakładem  księgarni S s y f a r t h a  i C za jkow sk iego  
we Lwowie, — Jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 2515(1-2)

Zwierzchność wol. król. handlo­
w ego miasta Jarosławia na podsta­
w ie uchw ały Rady gminnej z dnia 
29 b. m. podaje niniejszem do pu­
blicznej w iadom ości, że celem w y ­
dzierżawienia prawa propinacji tegoż  
miasta t. j. prawa wyłącznego w y ­
robu, przywozu, i w yszynku piwa, 
wódki i miodu na lat 3 od 1 sty­
cznia 1872 do ostatniego grudnia 
1874 licytacja publiczna na dniu 11 
grudnia 1871 w  zwyczajnych urzę­
dowych godzinach przeprowadzoną 
zostanie, do której to licytacji w szy­
stkich chęć mających, przedsiębior­
ców  zaprasza się z tem nadmienie­
niem:

a. Ze cenę w yw ołania stanowić 
będzie czynsz roczny gminie offertą 
zabezpieczony w  kw ocie 38.300  
złr. w . a.

b. Ze wadium w  sumie 3 .830 złr. 
w. a. w  gotow ych pieniądzach lub 
papierach wartościowych w edług  
kursu do rąk komissji licytacyjnej 
przed rozpoczęciem licytacji złożone 
być musi.

c. Że tak ustne jako też i pisem ­
ne offerty w  toku licytacji na dniu 
11 grudnia 1871 r. od 10 godziny  
przedpołudniem do 2 godziny po 
południu przyjmowane będą, zaś po 
upływ ie tego czasu żadne ustne ani 
też pisemne offerty tak przez kornis- 
sję licytacyjną, jako też i przez 
Radę gminną przyjętą nie będzie i 
li tylko najwyżej ofiarującego Za­
twierdzi.

Z Magistratu Jarosław  
dnia 30 listopada 1871.

G .  A .  Weiss
2520(1-3) burmistrz.

Przez  rz^d poręczone wielkie
pieniężne losowanie

zawierające wygrane

prusk. talar. 100.000
w pomyślnym w ypadku najw iększą w ygraną, 
tudzież prusk. talar. ©O KIO©, i ©  OWO, 
9 0 . 0 0 0 .  f «  O O O, 1 9  O O O. 1 0 .4 1 0 0  
2 a  841410, © 0 4 1 0 , 4 a  484141, 4 4 0 4 1  
5 A 404141, 5 a  3 9 0 0 ,  7 ii 944141, 21 
a 9 4 1 0 0 ,  3 A t « » 0 ,  36 A 1 9 4 1 0  102 A 
8 0 0 ,  206 A 4 0 0 ,  256 A 9 0 0 ,  282 A 

841 i 27.950 A 4 4 ,  4 0 ,  941 tal. itd.
Najbliższe ciągnienie tego wielkiego, po rę­

czonego losowania pieniężnego, je s t  urzędo- 
wnie naznaczone i odbędzie się

20-go grudnia  b. r.
Na co za przesłaniem  naleźytości w a u s t r .  

b ank n o tach  kosztuje
1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 3.50 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 1.75
1 ćwierć ,, „ (nie promessy) v 1-—
które w najdalsze strony przesyłam  zaraz z 
zachowaniem tajem nicy. W ygrane pieniądze 
i urzedowe listy ciągnień odsyłam po roz­
strzygnięciu.

Prosim y udaw ać się najrychlej z calem 
zaufaniem do kantoru , którem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2150(10-15)

Zygmunt Heckscher,  Hamburg.

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite 

des Zwetlkofes
______  posiada wielki wybór w najrozm aitszych
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków za

które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, nieuregulow any ó 2 złr. taniój.

Genewsko zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 r u b i n a m i . . . ' . . . .  10— 12 fl. 

„ „ z  obwódka złotą i spręż. 13— 14 „
„ „ d a m sk i...................... • . . .  13— 18 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą .. .  15—17 „
„ „ z  kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anlter z 15 rubinam i ............... 16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20— 23 „
„ „ z  podwojną k o p e r tą .. .  18—23 „
„ n „ lepszy 2 t— 28 „
„ „ z kryształ, s z k łe m   18—2o „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24—24 „
„ rem ontoiry nakręcane z boku . . . .  28—30 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . .  35—40 „
„ „ z  kryszt. szk łem ...............  30— 36 „
„ anker arm ee-rem ontoirs ...................  38 45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub in . 30—38 „
„ anker z 15 ru b in a m i..........  35— 44 „
., „ lepszy z złotą obw ódką............ 45—60 „
„ „ podwójną kopertą ...................  55—58 „
„ „ ze złota obwódka 65, 70, 80

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rub inam i  25—30 ,

„ „ em aliow ane.................. 30—36 „
„ „ z e  złotą k o p e r ta ........  35 —40 „
„ „ emaliow. z d jam en tam i. . . .  38—48 „
„ „ z kryształ, szkłem ..........  36
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 48 r

Złoty zegarok damski emal. z djam ent. . 0 6 -  65 „ 
„ „ „ anker z 15 ru b in .. .  35—45 „
„ „ „ lepszy ze złotą kop. 45—60 „
„ „ „ z  podwójna kopertą 55— 58 _
„ „ „ z  koperta złota 65,

70, 80, 90, 100— 120 „
„ „ „ anker z szkl. kapslą 40—48 „
„ „ „ z k ryształ sz k łem .. 50—60 n
„ „ „ z  podwójną kopertą 50—56 „
„ rem ontoirs......................  6 >, 70, 80, 90 100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120 150 »

Zegarki n a  polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i ze
złota ta lm i...........................  10 17 „

Srebne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 -1 2  „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

Budziki z z eg a rk am i....................................  ^
„ same zapalajace św iecę.................  9
„ z narfcadem do w ystrzału i za ­

palania świócy.............................. 14

Paryzkie budziki w eleganckich osłon.
bronzowych..................................  12, 13— 14 „

Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 
ankry  z rubinam i — najlepszy w
świecie w y ró b ....................................  40 „

Takie same nieprzenośne na jed n ą  stację 28- „

Pendułowe zegary  własnej fabryki z 2 roczną 
gwarancyą.

Raz na dzień n a c iag a n y ....................... 10, H> 12 fl
Co 8 d n i ................‘. . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny ..^ 3 0 , 33 — 35 „ 
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 55 „

R egulator m iesięczny ....................... 28, 30 — 32 „
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1 50 cent.

ItalĘ.. Reparacye uskutecznione będą z wszelką 
akuratnośc ią , zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychm iast będą w ykonane; zwrócono zegary za­
m ieniamy natychm iast.
WWfr Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystkie m oje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zam ieniać takowych z ordynar- 
nemi zegarkam i polecanemi przez hazdlarzy i kup­
ców, którzy nie są zegarmistrzam i. 2477(3-47)

1 Nader w ażne  dla
cierpiących na oczy.
Co do nadzwzezajnej skuteczności niezró­

w nana, od wielu lat we wszystkich częściach 
św iata znana woda na oczy sławnego okulisty

prof. d ra  v. Graefe’go
wyleczyła ju ż  tysiące z najrozm aitszych chorób 
oczu , wzmocniła wzrok i od ślepo ty  zupełnie  
uchroniła; przeto zjednała sobio sławę w ca­
łym świecie.
Flaszeczka kosztuje 1 ta la r pruski. Praw dzi­
wej dostarcza

J .  L .  H o l z
2421(6-?; F r i e d r i c h s t r a s s e ,  7 4  Berlin.

--------------------------------------------------------  -------------------- ------------------------------------------------------------------------ - —-------

■ Kuracya jesienna. ES
W każdej porze 
roku m ożna się 

leczyć.

u z n a n e

Wilhelma „krew czyszczące ziółka“ -ga®
nn. gościec i reumatyzm

Jedyny, Bltixt.ooxn'y środekt oczyszczający Łrew

W każdej porze 
roku można sie 

leczyć.

Za zezwoleniem c. k. kancelaiy i j 
naddw om . stosownie do uchwały! 

z d. 7. grudnia 1858.

W ypróbow any, 
działanie nadzw yczajne , 

Blsutelt św ietny.
Od fałszerstw zabezpieeczona 

patentem  J. C. Mci 
W iedeń, dnia 28 m arca 1861.

Ziółka te  czyszczą k rew  i są  przeciw  gośćcowi i reum atyzmowi.
Leozą g run tow nie  z gośćca ,  reum atyzm u,  z krzyw izny  nóg u dzieci j w bia łych  up ław ach  i t. d. Z chorób, ja k  zo łzów  i gru czo łó w  prędko i

gruntownie się wyleczy, jeżeli się ziółka te pije bezustannie, albowiem 
ziółka te sa środkiem  lekko rozw alniającym  i mocz pędzącym. Ziólk: te 
czyszczą cały organizm, albowiem żaden inny środek nie wydziela tak 
skutecznie z ciała wszelkich zarodów chorób; przeto tee i s k u te k  jes t 
pewny i t r w a ły .  — Niezliczone świadectwa, uznania i listy  pochwalne, które 
na  żądan ie  r o z s y ł a  8ię darmo, stw ierdzają prawdziwość powyższych słów.

W yjątki sc plerwotnyoh. uznań.,
które poczęści naprzem ian ogłaszane będą,

o ziółkach WILHELMA, czyszczących krew na gościec i reumatyzm

i z a s ta r z a ły c h  uporczyw ych  chorób, rop iących  b e zu s tan n ie  ran ,  wszelkich 
chorób  płciowych i w yrzutów  s k ó rn y c h ,  zachciałek na ciele albo w t w a ­
rzy, z piegów, syfl l i tycznych wrzodow. Szczególnie skutecznem i okazuja 
się te ziółka w nabrzm ien iach  w ą tro b y  i śledziony, tudzież w hem oroi­
dach,  żó ł taczce ,  w wielkich bólach nerwów, m u sz k u ł  i staw ów , cewki 
moczowej, żo łąd k a ,  w w zdęc iach ,  w za tw ardzen iu ,  ; ollucyi, im o tency i ,

Do pana 1 ranciszk. W ilhelm a aptekarza w Neun- ! czyszczące krew na gościec i reum atyzm  służą 
kirchen. wybornie memu zdrowiu, cierpie na  uporczywe

W iedeń, 10 M arca 1871.
Poczuwam się do obowiązku, bym złożył Panu 

najszczersze podziękowanie, albowiem Pańskie ju ż  
dawno bardzo wychwalane prawdziwe Wilhelma 
z ió łk a  c z y s z c z ą c e  k rew  na  gośc iec  i reum atyzm , 
uwolniły mię od ' ielu lat trw ajac-go gośćca.

Racz pan przyjąć zapewnienie mego poważania 
i najszozerszćj wdzięczności.

Hans von Hartenek.
S taatz, 26 sierpnia 1871.

Do pana Franciszka W ilhelm a, aptekarza w Neun- 
kirchen.

Ostatnim  razem  przesłane W ilhelm a ziółka

zatwardzenie wątroby, dlatego proszę pana, o 
łaskawe przysłanie mi trzech paczek tych skute­
cznych ziółek za wypłata z mój strony należy- 
tośei w urzędzie pocztowym. Z szczególuem po­
ważaniem W ielmożnego Pana uniżony sługa.

Je rzy  Bayerle ,  proboszcz.
Geras, 26 s erpn a 1871.

Do pana Franciszka, aptekarza w Neunkirchen.
Proszę o łaskaw e przysłanie mi dwunastu pa ­

czek pańskich prawdziwych, wybornych W ilhelm ’a 
ziółek czyszczących krew, na gościec i reumatyzm .

Z prawdziwćm poważaniem

D ora pode Lwowom, w Galicji, 26 sierpnia 1871. 
Do pana F r. W ilhelm a, aptekarza w Neunkirchen.

Ponieważ pańskie W ilhel’ma ziółka czyszczące 
krew na gościec i reum atyzm  okazały się bardzo 
skutecznemi; tak, że mam nadzieję zupełnie wy­
zdrowieć; dla tego proszę o przy łanie mi trzech 
paczek. Co sie tycz choroby, to są właściwie trzy 
choroby, i tak : chroniczny wyrzut skórny od u- 
rodzenia, hemoroidy, chroniczne zapalenie oczu, 
uderzenie krwi d > głowy, szum w uszach i darcie 
w członkach. Pomimo t> wszystko pom yślny sku­
tek  pańskich wybornych ziółek daje mi otuchę, 
że zupełnie wyzdrowieję. Z poważaniem ,

J. Zhorski, gr. kat. proboszcz.
H aselbacher .

I tak  przychodzi codzień mnostwo zam ów ień, podziękowań i uznań, co dowodzi dobroci, pewności i osobliwszej skuteczności prawdziwych krew 
2361(10-12) czyszczących W ilhelm a ziółek na gościec i reumatyzm .

Oatrzesa ale przed fałszowaniem i łudzeniem.
W T T . T T - B t T . i v r  A  krew czyszczących ziółek na gościec i reumatyzm, według przepisów lekarskich przyrządzonych, dostać można 

ziwycb tylko w aptece Franc. Wilhelma w N eunkirchen pod W iedniem w Austryi albo w składach wymienionych przeze mnie w dziennikach, 
a, na 8 dawek podzielona wraz z opisem użycia w różnych jeżykach  kosztuje 1 złr., osobno za stempel i opakowanie 10 centów.

prawdziwych 
Paczka,

W Krakowie: JO Z E F  JA HN — 
J . UAJDECZKA

opisem użycia w różnych językach  
a * '  R o z sy ła  s ię  ty lko  z a  go tów kę, k tó re j  p r z e s y łk a  o p łacona .

N astepnjace składy maja prawdziwa W ilh e lm a  h erbate: 
ap teka JO Z E FA  TRAUCZYŃSKIEGO — JA K  OB G O I.D W A S S K R  nhca Grodzka N>. 70; 
— w T a rn o w ie :  W. T. A. w iELO G Ó RSK l — w Kamionce S t ru m i ło w e j : z a w a ł i u ł a u a

Bardzo ważne
dla szanownych pań gospodyń

przy nadchodzących św iętach , oraz dla pp. wła­
ścicieli g o rzelń , p iek a rń , i td . :

z fabryki

pr. Mautnera i Syna w Wiedniu,
które ju ż  oddawna przez praktycznych znawców 
w całćj E uropie za najlepsze uznane zostały i k a ż ­
dy podobny wyrób z innój fabryki/ najm nićj o 
2ó°/o w- dobroci i skuteczności przewyższają, nad­

chodzą codzień świeże do K rakowa jedynie
do handlu 2523(1-2)

J a n a  M a g l a
p rzy  ulicy Szew sk ie j .

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia się najspie­
szniej. — W  tymże handlu dostać także można
w y b oro w y ch  ogórków  m arynow anych .

Prof. Dr. W agner’a

WSTRZYKIWANIE!
leczy*) w t r z e c h  dn ach  wszelkie wycieki 
cewki moczowej  i b i a ł i  up ław y  u kobiet, 
naw et całkiem  zastarzałe. — Cena flaszoczki 
z opisem użycia kosztuje 1 ta la r 20 sgr. — 
Za gotówkę dostarcza zachowując ścisła ta ­
jem nice 2422(6-?)

J. L. Holz 
F r i e d r i c h s t r a s s e ,  7 4 ,  Berlin.

*) 25 letnie cierpienia gruntownie usuwa.

1 la z 
DLUŹYNSKI

Ulica F lo ry ań sk a ,  3 6 4 ,  I. piętro.
2 48(15-30)
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J J ł ie rL K a rn tn e rn n £ j4 ^

■->517(1-50)
Wytoorne

na piersi najmocniej się zaleca.

SLODOW

1  
0 X X X X X
X  ° c

ale tańssee „Jana Hoffa" : 
w EXTRAKT
j  ed 6 flaszek na  dół A 34 cent.
0  CZOKOLADA
«  Nr. I. A 2 z łr., Nr. U. A 1 złr. 30 kr. 
p CTyKUEUKI
«  torebka większ. 50 ct., m niejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękow ania  ty s iąck ro tn ie  dośw iadczone

Aleks. Fraenkl’a Jana Hoffa.
Je nera lny  s k ł a d  n a  Galicję 

u p. JOZEFA G0LDWASSERA w domu Deichesa na Stradomiu. 
Główne Składy w K R A K O W IE : u pp. a p te k .: Trauczyńskiego, Siedlec­

kiego, Alexandrowieza i p. cukiernika M asłowskiego; we L W O W IE  u  pp. ap­
tekarzy : R uckera, B erlinera, Pipesa, braci Lazorskich, tudzież u  pp. Ju l. Reisa, 
K leina wdowy & Risslera, F . W. Królikowskiego; w ZŁO CZO W IE u  p. apt. 
F ranciszka Pettesch’a ; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, u  pp. M. 
Paechtera, D. Senesieba, C. Latinek, i H. Spielberga, również sprowadzać 
m ożna przez wszystkie wziete apteki i handle korzenne w Galicyi.

Wien. K a rn tn e r r in g  14.

KURCZE EPILEPTYCZNE (p ad aczk ę)
leczy listownie lekarz specjalny d la epilepsji dr. O .  K i l l i a c l i  w Berlinie, 
(1811) teraz N euenbur^erstrasse 8. — Ju ż  setki zupełnie uleczonych. (37-40)

XXXX5COOOOOOOCXXXXXXXXX:
O otrzymaniu z pierwszej ręki 

świeżego t ran spo r tu
czarnej, żółtej i zielonej

K A R A W A N O W E J  H E R B A T Y
w gatunkach, wyborowych

podpisany Dom Handlowy niniejszem  donosząc, zawiadamia równocześnie, iż takowa 
sprzedaje się u  niego po cenach

od dwóch do dziesięciu złr. za funt wagi rosyjs.
BUF" Biorący na raz dzlesieó funtów  liertaaty jeduśj ceny, 

otrzym uje ' w  dodatku j eden funt z tego samego gatunku.
Dom handlowy pod firm a:

Antoni Hoelzel w Krakowie, 
voooooocxxxx:

Ces. król. uprzyw. kolej galicyj. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Następujące w  roku 1872 zebrać się mające stare materjały, zamierza sie najwięcej 

ofiarującemu w  drodze ofert sprzedać, jako to:

Blachę żelazną i mosiężną,  mosiężne rury warze lne ,  odłamki źelaźa  i żelaznych szyn, 
okruszki że laza,  obręcze z że laza i lanej s ta l i ,  miedź, lany m o s i ą d z  i metal ,  cynk, stal 
z sprężyn płaskich i kręconych, jako też  i z  p i ln ików,  różne resztki  s t a l i ,  opiłki metalu,  

wióra z że laza kutego i lanego, z miedzi,  mosiądzu i metalu.

P . T . oferentów zaprasza się , aby dotyczące znaczkiem stem plowym  na 50 c e itó w  
i 5°/0 wadium zaopatrzone oferty, najdalej do dnia 20-go grudnia r. b. do podpisanej Dyrek- 
cyi ruchu wnieśli.

D otyczące warunki sprzedaży, jako też i wykaz przypuszczalnej (uzbierać się mającej) 
ilości materjalów, można przejrzeć w naszych magazynach m ateryałów w  Krakowie, Przem y­
ślu i L w ow ie.

L w ów  w  Listopadzie 1871 r.

2528(1-3)

: :v •• r  v.

Dyrekcya Ruchu.

Prawdziwe tylko

Opernring 7.

j | Poppera fabryczny skład złota taimi Witden. Ogernring, 7.

1 ZŁOTE OZDOBY ZBYTECZNE I
Zadziwiające wyrabianie

M l* o z d o b  z z ł o t a  t a l m i .  im
Złudne podobieństwo do szczerego z ło ta , ich dobroć i trwałość spraw iają to, że ozdoby szczćrozłoto sa zbyteczne a  liczne zamówienia 

osob z najwyższych kółek tow arzyskich, dowodzą, żo ozdoby z złota talm i znajdują wszędzie przystęp. Zwracam y wiec uwace 
czności, na nasz główny skład ozdób z jedyn ie  prawdziwego złota talm i i ostrzegam y przed szum nie ogłaszanem i naśladownictw:

talmi

Prawdziwe tylko

Opernring 7.

P. T. Publi- 
ami.

Cennik; ozdób z złota
dla mężczyzn i kobiet.

Łańcuszki do zegarków, krótkie, najm odniejsze et. 80, zlr. 1.50, 2, 
z kluczykiem  i świecidełkami złr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

Łańcuszki długie, emaliowane, roboty weneckiej złr. 1.30, 1.80, 2.25,
2.75, 4.50.

Łańcuszki mocne na szyje, emaliowane złr. 2.50, z kam ieniam i złr.
3.50 — 5.

Łańcuszek „Sedańslu“, długi, roboty najdelikat. i najpięlc. złr. 4.50, 5.
Guziki do m ankietów gładkie lub emal. ct. 40, 60, 80, zlr. 1, 1.50—2.50.
Łańcuszki koliowe ct. 50, złr. 1, 1.50 do 2.50 najlepsze.
Guziki do kam izelki gładkie lub emel. ct. 10, 15, 20, 50—1 złr. szt.
Pierścienie, g ładkie, emaliowane albo z kam ieniam i c. 40, 50, 60,

80, złr. 1, 1.50 do 2.
Pierścienie złote, 6 karat, najlepsze, z dowolnemi krotłam i, prawdziw. 

perłam i, turkusem , lub kamieniami, zlr. 3 do 6.

Najlepsze zegarki kieszonkowe własnego wyrobu
po n isk ich  nie do uw ierzen ia  cenach  fa b ry c z n y c h .

Zegarek damski srebrny w ogniu pozłacany, uregulow any na sekundę I egarki srebrne chronometry, prawdziwo angielskie, n a j le p ie j  złocone
złr. 12 do 18, z kopertą odskak. najpięknićj rzeźbioną. |  w ogniu złr. 14 do 16 z poręczeniem .

zegarek  rem ontoir najlepszy; bez kluczyka naciągany, z poręczeniem  ś Z egarek z złota talm i angielsk i' wyborny, najm odniejszy (przyrząd
złr. 12 do 15. |  zam knięty) z poręczeniem złr. 10 do 12.75.

/.egarek remontoir z mechanizmem  do nakręcan ia  złr. 15 do 18. |  Zegarki ankrowe w ogniu złocone z poręczeniem  złr. 1 do 22.
Każdy gatunek zegarków sreb rn y ch , złotych i z złota talm i po cenach fabrycznych z poręczeniem .— Zegarm istrze i kupczący, dostają 
— W yrób nasz je s t najlepszy i nie m ożna go mieszać z powszedniemi.

Najpięknlojsza ozdoba brylantowa i dyamentowa
p ło m ien is ta  i w y g ła d z o n a  t a k .  że z łudzi  n a jd o ś w iad cz tń sze g o  znaw c ę  kamieni.

(Oprawa w złoto talm i, chińskie srebro, albo prawdziwe srebro.)

B roszka najm odniejsza, ct. 40, 80, złr. 1.50 do 2.50
Kolczyki najm odniejsze po tych samych cenach.
B roszka i kólczyki, cały garn itu r jednakow y ct. 60, zlr. 1, 1.50, 2, 

2.50 do 5.
B ranzoletki, najzłudniej podobre  do najlepszych wyrobów złotniczych 

złr. 1.25, 2, 2.50, 3, 3.50 do 5.
Medalioniki gładkie emaliow. albo z kam ieniam i, ct. 80, zlr. 1, 1.50, 

2, 2.50, 3, 3.60 do 5. .
Najnowsze pierścienie do łańcuszków od zegarków z złota talm i ct. 50.
Kluczyki do zegarków, najlepsze ct. 30, 50, 1 złr.
Buncik dewizek, ct. 40, 60 do 70, najpiękniejszych złr. 1 do 1.50.
Szpilki do kraw atek, gładkie, em alio w .'lu b  z kamieniami ct. 50, 70, 

złr. 1 do 1.50.

odsetki.

Pierścienie z jednym  lub kilkom a kam ien iam i, emaliowane, albo 
gładkie, złr. 1, 1.50, 2.50 do 5.

Sygnety ja k  najw spanialsze, złr. 2.50, 3.50 do 8. (Niedawno dawano 
jednem u panu 200 złr. za taki pierścionek, ale rozum ie sie nie 
przyjął.

Guziki do m ankietów , p ara  złr. 1, 1.50, 2 do 2.50.
Broszka złr. 1, 1.50, 2, 2.50 do 5 i dalćj.
Kólczyki po tćj satnćj cenie.
Broszka i kó lczyki, guziki do m ankietów i kam izelki, także w stóso- 

wnym garniturze.

się w 24 godzinach

Guziki do kamizelki, 1 sztuka ct. 40, 6 1, 80, złr. 1 do .1.50.
Serduszka brylantowe, ładointk ie i dobre, ct. 80, zlr. 1 do 1.50.
Krzyżyki brylantowe trojakiej wielkości, ct. 80, złr. 1, 1.50.

„ z łańcuszkam i z złota talm i 50 ct. i wyżej.
Branzoletki z uaśladow anem i brylantam i lub innemi kamieniami, w 

w spaniałej oprawie, złr, 3. 3.50, 4.5:1, 6 i wyżej.
Medaliony, zlr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

„ srebrne, 13 próby, przez c. k. urząd m enniczy cechowane, 
złr. 2, 2.50, 3.50 do 5.

Szpilki do spinania z uaśladowanemi najlepiej brylantam i lub inneini 
dr .giemi kamieniami, zlr. 1.50, 2.50, 3.50 do*5 50. 

za wypłata należytosci w urzędzie pocztowym lub za p rzek azam i.—

w P rzem yślu :

Wilhelma „krew czyszczące zióRta na gościec i na reumatyzm“ -

Zamówienia z prowincyi uskutecznia . . .      r ____ _
Jeżeli się co n iepodoba, to m ożna zamienić. — W szelkie przedm ioty ogłoszone w dziennikach , sprzedajem y po tych samych cenach, albo 
leszcze taniej , a  zam aw iający ma tę pewność, że otrzym a tylko to. co zamówił i nie będzie wyzyskanym. I  Tysiące przedmiotów, których 
nie możemy wyliczyć w szystkich, mamy na składzie i sprzedajem y po uajum iarkow anszych cenach fabrycznych.

Popper’s  Talmigold- mid Bijouterie - waaren - Fabriks - NiederLoge,
2389J - 2°) Wien, O pernring Nr. 7 ,  Eckgewólbe, Wien.

Popper’a fabryczny skłsfl złota talmi, wiedeń. Unorncin^ 7"

W d r a k & r a i  „Kraju* p©d »auraądoja St. Graiiekswnkśago.


